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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
p ó łro c zn ie :

W miejscu . , .......................................
N a prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie  Niemieckiem . . . .  
Di Włochr, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcy i i im ., ih krajów 
Pojedynczy numer kosztuje 8 et.,

rocznie : 
16 zł w. 
20 ,.
24

28 „

S zł. 
10 
12

14

k w a r ta ln ie :
4 zł. w. a
5 ,.
6 ..

m iesięcznic  
1 zł. -35 et.
1 .. 70 „

II 2 „ 35 „ 
wb Lwuwle w Biurzeprzesyłką pocztową 1 0  c t . : — 

dzienników A. Olszewskiego nl. Kilińskiego 2 I Piorą, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct.
JP renum  era ,'e  p r z y jm u je  sie. ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .

Lis.”  z pieniądzm i i p rzeka zy  pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać f  anco do Administracyi N ow ej R efo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

toirane nie podlegają opłacie pocztowej. — IA stów  niefrankow anych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p i ‘ ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a .k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres Bedabpyi 1 A dm inlstraeyl: Ulica św. Jana Nr. Itt. 
T e l e f o n :  Nr. 4 1 .

N O W A P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m i e j M c e w ą : A dm inistracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c e *  
w ą : A du.inistiacya Nowej Reformy. — Magazyn nowośi i F . A. G rigara  i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. łłe rz) Plac Maryacki, 9 — ageneya  J . Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac M aryacki, 2 — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w a  p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyjmują B iura dzienników : We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef P i s z .— W P r z e m y -  
41 n  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski — W W i e d n i a  pp. H aasen st.m  & Vo 
gier (także w Hamburgu, F rankfurcie nad Menem, W rlin ie, Lipsku Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opeiik, R. Mosse (tp.kże w Ferlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiadt, M. Dukes, H. Schalek, J . Danneberg. — V> P aryżu Soeietó Mutueile de Pu 

blieite A. L o r e 11 e. direeteur. Rue 1'aumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą ou miejsca wiersza drobnem pi 
smcui (petit), za pierwszy raz 10 -t.. za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G łosy pn* 
u l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — ' i l ł ą i Z i l i k i  do No’*ej Reformy (prospekta, eyrku larzr, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla z rmiejscowych, a 50 ot. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy11 w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K r a k ó w ,  22 września.
Od dnia 14 grudnia  1895 w akuje po p. P ła- 

żku m andat poselski do R ady państw a z gmin 
w iejskich Złoczów-Przem yśląny. Przez dziewięć 
m iesięcy okręg ten nie ma swego reprezentanta 
w Izbie poselskiej, a k raj nasz ma jednego po­
sła  mniej, niż przepisuje ustaw a. W czasie tym 
odbyła się jed n a  z najdonioślejszych sesyj w p ar­
lamencie w iedeńskim , a za dni ośm rozpoczyna 
się n o w a , ostatnia w tej kadencyi kam pania 
parlam entarna, w której na porządku dziennym 
pojaw ia się znowu ważne i doniosłe spraw y. 
Mimo to wyboru uzupełniającego z owego okrę­
gu nie rozpisano dotychczas i obawiać się n a ­
leży, że w ładze rządowe nie rozpiszą go ju ż  do 
końca kadencyi.

K raj nasz nie posiada w Izbie poselskiej ta ­
kiej rep rezen tacy i, jaka  słusznieby mu się na­
le ż a ła , a w liczbie posłów, w ysyłanych przez 
G alicyę do W iednia, szczególniej upośledzone są 
kurye m iejska i w iejska. Nierozpisywanie wy­
boru uzupełniającego je s t zatem dalszem  naru ­
szeniem zasady sprawiedliwości, k tórą  tak  b a r ­
dzo pogwałcono w ustaw ach wyborczych. — 
W chw ili, kiedy p. P łażek  złożył m andat, do 
końca kadencyi dzieliło nas w praw dzie tylko 
około 15 miesięcy, a dziś nowych wyborów spo­
dziewam y się mniej więcej za pół roku. Nie 
uspraw iedliw ia to jed n ak  wcale postępowania 
w ładz, gdyż żaden okręg nie powiuien być n i­
gdy pozbawionym reprezentacyi przez czas d łuż­
szy, ja k  tego uniknąć nie można ze względu na 

' term iny rozpisania i przeprow adzenia wyborów. 
W inę w ładz pogłębia w tym w ypadku okoli­
czność, że — ja k  już  podnieśliśm y —  w łaśnie 
w ostatnich sesyach obradowano nad naj ważniej - 
szemi spraw am i. M andat opróżnił się zresztą nie 
w skutek p rz y p a d k u , ale w skutek tego, żc p. 
P łażek  otrzym ał wyższą posadę rządową, której 
me mógł pogodzić z m andatem  poselskim. No­
m in ac ji nie można było odraczać i odraczać 
nie należało, ale tern bardziej nakazanym  byl 
jiośpiecli w rozpisaniu wyboru uzupełniającego i 
tem w iększa wina tych, którzy nie spełnili swo­
jego  obowiązku.

Nic możemy jed n ak  całej winy przypisać w ła­
dzom adm inistracyjnym . Cięży ona również na 
Koić polskicm , które m a  obowiązek czuwać, aby 
rep rezen tac ja  kraju b y ła  w pełnej liczbie. Nie 
w ątpim y też , że gdyby Koło polskie o rozpisa­
nie wyboru uzupełniającego było się upom inało 
i na przeprow adzenie wyboru było napierało, 
następca p. P łażk a  b jłb y  już  z początkiem wio­
sennej sesyi zasiadał na ław ach poselskich w 
W iedniu i brał udział w doniosłych uchw ałach, 
jak ie  zapadły, a spokojne w yczekiw anie końca 
kadencyi ze strony w ładz byłoby wprost nie- 
możebnem.

Nie pomylimy się również wcale, jeżeli winę

przypiszem y także stronnictw u konsei waty- 
wno-klerykalnem u. W kra ju  dzieje się przecież 
zwykle to, czego ono sobie życzy, i chyba nikt 
w ątpić nie będzie, że w ładze adm inistracyjne 
by łyby  rozpisały w ybór uzupełniający z w iej­
skiego okręgu Złoczów-Przem yślany, gdyby ono 
sobie tego życzyło. N ikt także w ątpić nie bę­
dzie, że gdyby w tym samym czasie opróżnił 
się by ł m andat wielkiej w łasności tego lub o- 
wego okręgu, już dawno następca zasiadałby 
w Izbie poselskiej. M andat w  kuryi w łościań­
skiej dla jednego ze swoich zdobyć nie tak  ła ­
two naw et tej, przemożnej dotychczas partyi. 
Potrzeba ponieść niem ało trudu, a naw et nie­
mało w ydatków . Jednego i drugiego żałowało 
stronnictwo klerykalno - konserw atyw ne na tak  
krótki czas, ja k i  je  dzielił od ogólnych wybo­
rów. Na domiar, w kury i w iejskiej zaczyna się 
psuć daw ny „porządek11; „zaufanie11, którem  się 
tak  chełpiono, w ystępuje coraz w yraźniej we 
w łaściwem  świetle. N aw et przy najw iększych 
w ysiłkach stronnictwo, używające w całej peł­
ni poparcia rządowego, nie mogło być pewnem 
zwjrcięstw a i, mimo tylu środków, którem i roz­
porządza, nie miało odwagi stanąć do walki. 
I  oto w łaściw a tajem nica, dlaczego Koło pol­
skie nie dom agało się, aby uzupełniono liczbę 
jego  członków. C ierpiał zaś na tem okręg w y­
borczy p. P łazka , cierpiała ca ła  kurya w łościań­
ska i cierpiał kraj cały, bo w chwili, kiedy 
rozchodziło się o najw ażniejsze spraw y, m an­
dat, opróżniony jeszcze w grudniu zeszłego ro­
ku, jeszcze nie by ł obsadzonym. Salus rcipubli- 
cae suprema lex —  w ypisyw ali niegdyś magnaci 
na swoich domach, —  dziś hasło to brzmi jak  
szyderstwo z małoduszności skarlałych epigo­
nów.

Hakatyzm w sztuce.

N iedorzeczny elaborat zam ieściła szow inisty­
czna antisem icka i uarodowo-niem iecka gazeta 
Tagi. Rundschau  w rubryce: „Sztuka, nauka i 
życie11. Ażeby czytelnicy wiedzieli, jak ą  to n ie­
naw iścią zioną do nas rozmaici pismacy nie­
mieccy i do ja k  niedorzecznych pomysłów do­
chodzą pod wpływ em  szerzącego się hakatyzm u, 
podajem y p iękny ten elaborat w dosłownym 
przekładzie. Brzmi on, ja k  następuje:

„Poczucie niem czyzny wzmocniło się w osta­
tnich latach, to nie ulega kw estyi. Mimo to nie 
dziwię się zbytecznie, jeżeli tu i owdzie obja­
wia się brak  wszelkiego zrozumienia, by m y­
śleć i czuć po niemiecku na w ew nątrz i na ze­
w nątrz. Ale nie byłem  przecież przygotowany 
na tę niespodziankę, k tó ra  mnie spotkała, k ie ­
dy zwiedzałem  gm ach w ystaw y przy dworcu 
lerteńskim  zaraz po otwarciu „m iędzynarodowej 
w ystaw y sztuki w I 8U0 ro k u 11. — Przechodząc 
przez sale, spojrzałem  raz po raz na nazwy 
w ielkich ognisk sztuki w Niemczech, na imio­
na obcych narodów, które stoją na ścianach u 
sufitu wielkiemi złotemi głoskam i. W jednej z 
najw iększych i najjaśniejszych sal zabłyszczal 
mi w yraz: „P olska11. N azw y we w szystkich in- 
njrch salach odpow iadają politycznie samodziel­
nym narodom. Dla Niemiec nadto istnieje jesz­
cze podział wedle głów nych akadem ij, który ze 
stanow iska artystycznego jest jedynie rozsądny. 
Jak im  sposobem —  pytałem  sam siebie —  przy­
chodzi „P olska11 m iędzy narodow ości? Że a rty ­
ści polskiego pochodzenia życzą sobie w ysta­
wiać jako osobna narodowość, jakkolw iek  stra­
cili już od stu la t polityczne upraw nienie do

tego, w to wierzę chętnie. Że w Ameryce, H isz­
panii W łoszech i t. d- spełn iają  to ich życze­
nie, to uważam za zrozumiałe, ale że w Niem ­
czech zważa się na to, mimo bezdennej bez­
czelności, z ja k ą  polska bu ta  narodow a opiera 
się codziennie przynależności do Prus, to w y­
daje mi się brakiem  poczucia niemieckiego, 
który je s t całkiem  niepojęty. Zarząd m iędzyna­
rodowej w ystaw y m usiał też przyjść do tego 
przekonania, kiedy bowiem w połowie czerwca 
powtórnie zwiedziłem wystawę, było słówko 
„P olska11 ładnie zamalowane, b łyskało  tylko 
jak  senne w idziadło przez b iały  pokost, a pod 
tem czytać było można: „D zieła 'polskich a rty ­
stów 11. — Że przez to nic nie poprawiono, oczy­
wiste. Pocieszającem (!) je s t tylfco to, że wogó- 
le ruszyło się sumienie co do niepojętej pom ył­
ki, aby Polaków w ystaw iać jak o  „naród11 i ja k  
energiczniej domagać się należy, aby w przy­
szłości ustało uwzględnianie „narodowości11 Po­
laków na niem ieckich w ystaw ach sztuki. W do­
datku chcę jeszcze zauważyć, że o jednolitym  
„narodow ym 11 sposonie m alowania u tak  zw a­
nych „Polaków 11 nie ma wcale mowy. Malują 
oni, jak  się maluje w łaśnie w m iastach, w k tó ­
rych pracują, jak  Monachijczycy, Paryżanic itd. 
Że po większej części przedstaw iają zdarzenia 
z historyi polskiej, albo z życia polskich wie­
śniaków , to nie ma to żadnego znaczenia dla 
artystycznego charak teru  ich m alow ania11;

Oto szezyt niedorzeczności, jak ie j dotych­
czas chyba nie spotykano w prasie niemieckiej. 
A więc pism ak-hakatysta życzyłby sobie, żeby 
Polakowi nie wolno było i w sztuce być Pola­
kiem. Żądanie to trochę zadaleko posunięte! 
W  każdym  razie elaborat ten nowym je s t  do 
wodem, ja k ie  to pom ysły pow stają w głowach 
niepowołanych obrońców uciśnionej niemczyzny. 
N ajciekawszym  jest fakt, że prasa niemiecka 
otw iera swe łam y tego rodzaju ludziom, dla 
których najw łaśeiw szem  miejscem by łby  zakład 
dla um ysłuwo-chorych.

Jeżeli gdzie, to w sztuce, a szczególnie w ma­
larstw ie mamy praw o z dum ą nazyw ać się Po­
lakam i wobec św iata całego i św iat uznać nas 
musi za naród żywotny, bo artystyczny geniusz 
polski wymownie świadczy o tej żywotności.

Wiec miast niemieckich t Cieplicach.
Dnia 20 b. m. odbył się w Cieplicach drugi 

„W iec niem ieckich powiatów i m iast w Cze­
chach11, w którym  uczestniczyli burm istrze i de 
legaci 79 m iast i 40 powiatów. Stanęli również 
wszyscy czescy posłowie do Rady państw a i 
Sejmu krajow ego niem ieckiej narodowości, z w y­
ją tk iem  dr. S c h 1 e s i n g e r a, który  je s t ciężko 
chory, i posła do Rady pańsrwa d ra  R u s s a .  
Obaj oświadczyli pisemnie, iż solidaryzują się 
z uchw ałam i wiecu. W przeciwieństwie do ze­
szłorocznego wii cu , k tó ry  odbył się w drugie 
święto W ielkiejnocy w Osieku, rozszerzono g ra ­
nice obrad, licząc się z teraźniejszem i stosunka­
mi, i zaproszono także reprezentantów  powiatów 
na zgrom adzenie, celem omówienia życzeń całe­
go niem ieckiego ludu w Czechach.

Przew ażna część delegatów przybyła  już w so­
botę po południu do Cieplic, w itana na dworcu 
przez kom itet na ten cel w yznaczony. Miasto 
było w spaniale udekorowane. W ieczór odbyła 
się w salonie kurhauzu uroczystość pow italna.

W niedzielę przed południem  o godzinie pól 
do 11 rozpoczęły się obrady. N a porządku dzień 
nym znajdow ały się cztery spraw y:

1) Spraw ozdanie o przeprow adzeniu uchwał 
pierwszego wiecu m iast niemiecko-czeskich, k tó ­
ry się odbył w Osieku. Spraw ozdaw ca burm istrz 
dr. O h n s o r g  z Osieka.

2) U chw ała w spraw ie dem onstracyi narodo­
wej w odpowiedzi na dem onstracyę czeską. 
Spraw ozdaw ca P o s s e l t  z Jabłonny.

5, U tworzenie funduszu narodowego. Spraw o­
zdaw ca dr. S c b r e i n e r  z N yrska.

4) Szkoły czeskie w niem ieckich okręgach 
językowych. Spraw ozdaw ca poseł do Sejmu k ra ­
jowego dr. W e r n u s k i  z Pragi

Przewodniczący pos. S i e g m u n d zagaił 
/grom adzenie, podnosząc ważność wiecu.

N astępnie zdał spraw ę burm istrz dr. O h n ­
s o r g  z w ykonania uchw ał poprzedniego wiecu, 
a po nim zabrał głos P o s s e l t  i uzasadniał 
konieczność dem onstracyi narodowej. Na podsta­
wie referatu Posselta przyjęto jednom yślnie re -  
z o 1 u c y ę , kończącą się następującem i sło­
wami:

„W  przeświadczeniu, iż nie prędzej nastaną 
w kraju  uregulowane stosunki, dopóki, czyniąc 
zadość uroczystem u przyrzeczeniu , danem u 
Niemcom, nie będzie podzielona prow ineya cze­
ska na niem iecki i czeski okręg adm inistracyj­
ny, spodziewam y się od posłów narodu niem ie­
ckiego, że uczynią wszystko, aby  przeprow a­
dzić wreszcie podział językow y we wszystkich 
gałęziach, i zgodnie z w szystkim i Niemcami 
w Czechach, świadomymi swego narodowego 
honoru i godności, złożą przyrzeczenie, że bro­
nić będą praw  narodu niem ieckiego z niezm ier­
ną w j'trw ałością , a w razie potrzeby z c a ł ą  
b e z w z g l ę d n o ś c i ą ,  i nie zaniedbają żadnej 
sposobności, aby bronić niem ieckiego stanu po­
siadania i odrębności narodowej.

Dr. S c h r e i n e r  złożył następnie spraw o­
zdanie o utworzeniu f u n d u s z u  n a r o d o w e  
g o. W dyskusyi żądał S t r a c h e , aby fundusz 
ten służył nietylko do obrony, lecz przew ażnie 
do a k c y i  z a c z e p n e j .  W końcu przyjęto 
następującą rezolucyę: <

„Zgrom adzeni w Cieplicach reprezentanci 
miast i powiatów niem ieckich w Czechach uw a­
żają za konieczne, w in teresie skutecznego od­
parcia zamachów na niem iecki okręg językow y 
ze strony Czechów, utworzyć n i e m i e c k i  
f u n d u s z  n a r o d o w y .  Upoważniają oni za­
tem , tych, którzy zwołali wiec m iast i powia­
tów/ niemieckich, aby poczynili kroki, konieczne 
do jirzeprowadzenia tej uchw ały, a tymczasem 
zarządzali wspomnianym funduszem 11.

W Końcu referował poseł do Sejmu krajow e­
go dr. W e r n u s k i  o „szkołach czeskich w 
niem ieckim  okręgu językow ym ". Przyjęto na­
stępującą rezolucyę:

„Zw ażyw szy, iż szkoły czeskiej mniejszości 
w niem ieckich okręgach językow ych nie odpo­
w iadają r z e t e l n e j  p o t r z e b i e ,  lecz tworzą 
środek ag itacy jny  dla czeskich zapędów zabor­
czych w okręgach niem ieckich; zważywszy, że 
w arunki dla założenia tych szkół utworzono 
dopiero w drodze bezwzględnej ag itacy i, a czę­
sto naw et za pomocą sztucznych środków, wiec 
m iast i powiatów niemieckich, k tóry  odbył się 
20 w rześnia 1890 roku w Cieplicach, wzywa 
w szystkich burm istrzów  i naczelników  gmin 
aby zwalczali tak ie  agitacye z całą stanowczo 
ścią za pomocą w szystkich praw nie dozwolo­
nych środków ".

N a tem skończono obrady wiecu.

Kongres pokoju.

B u d a p e s z t ,  20 września.
Dalszy program  obrad kongresu pokoju w y­

pełn iły  dyskusye nad poszczególnemi punktam i 
przedłożeń.

Żyw ą różnicę zdań zaznaczyła dyskusya nad 
zadaniam i m iędzynarodowego biura  pokoju w 
Bernie, oraz nad zasadam i praw a m iędzynaro­
dowego, k tóre w sposób ja sn y  i treściw y sfor­
m ułował w pięknym  odczycie senator August 
Pierantoni. Senator Lefontaine referow ał spraw ę 
m iędzynarodowego kodeksu d la  sądów rozjem- 
ez jeh . Stowarzyszenie „International Peace and 
A rbitration Association" przedłożyło rezolucyę 
dom agającą się od mocarstw, k tóre m ają w A fry­
ce swe kolonie, aby zarządziły  kroki celem po­
w ołania stałej komisyi międzynarodowej do za­
ła tw ian ia  sporów. Rezolucyę tę przyjęto z doda­
tkiem, że kongres w yraża ubolewanie z powodu 
system atycznego lekcew ażenia uchwał konferen- 
cyi berlińskiej z r. 1884 i brukselskiej z roku 
1890, w spraw ie zniesienia handlu niew olnika­
mi i zakazu przyw ożenia broni palnej i n apo ­
jów spirytusow ych krajow com .

Obradowano także nad spraw ą utw orzenia 
europejskiej unii cłowej i przyjęto wniosek w zy­
w ający rządy do poczynienia wszelkich ułatw ień 
międzynarodowego porozumienia drogą poczt, 
kolei, telegrafów i jednolitego sj’stemu m iar i 
wag.

Po południu odbyło się walne zebranie człon­
ków m iędzynarodowego biura pokoju, poczem u- 
czestnicy kongresu oglądali osobliwości m iasta i 
złożyli w izytę w lokalu stow arzyszenia dzienni­
karzy  „O tkon", a wieczór na zaproszenie w ę­
gierskiego tow arzystw a pokuju spędzili na ko­
mersie na wyspie M ałgorzaty, gdzie padło mnó­
stwo pięknych toastów.

Ostatniego dnia kongresu obrady szły w przy- 
spieszonem tempie. Ducommun referow ał w spia- 
wie jednolitości podręcznika szaolnego do nauk, 
bistoryi w różnych państw ach, w którym by po­
łożono nacisk na objawy ducha pokojowego. —  
Referat „O przem ianie arm ij w ojskow ych 'na  
arm ie produkcyjne" przekazano komisyi do p rzed­
łożenia na najbliższym  kongresie. Przyjęto d a ­
lej wniosek, aby przy wyborach parlam entar­
nych popierano ty lko kandydatów , znanych z 
ducha pokojowego. Mowiono wiele o zbliżeniu 
się narodów, o wzajemnej pomocy w wychowa­
niu, o ułatw ianiu  wzajemnem podróży zagrani­
cznych, o wzajemnej wymianie m iędzynarodo­
wej dzieci celem przysw ojenia im obcego ję- 
zj*ka.

W kw estyi pojedynków  kongres uchw alił re­
zolucyę następującą: Isto ta pojedynku nie zga­
dza się z zasadam i idei kongresu poko ju , d la ­
tego też kongres w z jw a  swjrch uczestników do 
działan ia  w k ierunku zw alczania pojedynku we 
w szystkich krajach  i popierania ustaw odaw stw a, 
nakładającego najsurow sze kary  na pojedynku­
jących  się.

Przegląd polityczny.
■Araków, 22 w rześnia.

Rzym ski korespondent Polit .  Corresp. donosi, 
że w k o ł a c h  w a t y k a ń s k i c h  utrzym uje 
się przekonanie, iż pom yślny obrót biorą roko­
wania toczące się obecnie pomiędzy W atykanem  
a Rosyą, za pośrednictwem ks. b iskupa A l b i ­
n a  S i m o n a ,  który od dłuższego ju ż  czasu,

T .  T .  J  E  Ż .

ZA GWIAZDĄ PRZEWODNIĄ.
P O W I E Ś Ć  

na tle powstania styczniowego.
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Całej Polski —  ba Europy całej oczy zw ró­
cone by ły  na W arszawę.

W W arszaw ie panow ał porządek.
W zorowy to był porządek. Piesze i konne 

patrole k rąży ły  po ulicach; po placach b iw ako­
w ało wojsko; punkty strategiczne zajm owały 
silne posterunki, złożone z piechoty i arty lery i; 
po koszarach pu łk i znajdow ały się w ustawi- 
cznem pogotowiu bojowem; w cytadeli s iła  zbrojna 
czekała  na rozkaz bom bardowania m iasta; poli- 
cya jaw na czuw ała; po lic ja  sekretna, rozsypana 
na bruku m iejskim , z uchem przy ziemi, 
z okiem wytężonem, kręc iła  się n a k sz u łt  tego, 
ja k  się k ręcą po lesie ogary, śledząc tropów 
zw ierza grubego. Rząd, k tóry  zw ał siebie p ra ­
wowitym, przedsiębrał wszelkie możliwe środki 
i sposoby celem w yszukania rządu, przezyw ane­
go przezeń „ p o d z i e m n y m " ,  niewidnego, 
nieuchw ytnego, tak dalece utajonego i tajem ni­
czego, że zdawaćby się mogło, iż istnieuie jego 
je s t baśnią o czapce niewidzimce, gdyby nie 
dzia ła ł jaw nie za pomocą postanowień, wyroków 
i rozkazów, ogłaszanych prz^z znajdującą się 
w rozporządzeniu jego prasę, wydającą urzędo 
we, półurzędowe i niezależne dzienniki i pisma.

I  rząd ów m iał posłuch w stolicy i w kraju , 
posiadał w ładzę, której najbujniejsza w ytw o­
rzyć nie mogła fantazya, a k tóra  by ła  rzeczy­
wistą, podkopującą w fundam entach w ładzę te ­
go rządu, co się zw ał „praw ow itym " i uchodził za 
potężny. Dla Europy, dla całego św iata ucy­
wilizowanego, było to widowisko zdum iew a­
jące .

Dwa te rządy, jeden jaw ny , drugi niewido 
my, toczyły ze sobą w alkę zaw ziętą w w arun ­
kach bezprzykładnych  w dziejach ludzkości.

Stanu tego rzeczy inaczej w ytlóm aczyć nie 
można, ja k  tem tylko, że był on wytworem 
geniuszu n a ro d u , potrzebującego złożyć sobie 
samemu i św iatu św iadectwo, że skrępow anie 
c iała  nie zabija duszy, że psychiczne państw a 
polskiego istuienie nie przerw ało sie przez w y ­
kreślenie  Polski z k a rty  Europy. Rząd podziemny 
był tego geniuszu przejawem . Tysiąc la t temu 
na tle odmętu dziejowego geniusz ów do życia 
powołał Polskę i życie to dało o sobie znać 
w sposób, ja k i zbieg okoliczności nastręczył.

Zbieg okoliczności zniewolił Rosyę, pobitą na  
drodze zabon/.ej i skom prom itow aną przez to 
w oczach gabinetów, w eiąguąć na się maskę 
liberalizm u, celem naprawieuia, sobie opinii 
w oczach europejskiej < pinii publicznej, z k tó ­
rą się gabinety iiczą. Posunięcie to pionka po 
lirycznego na szachownicy dyplom atycznej miało 
na widoku zyskanie na czasie, wyleżenie się 
po łomocącej kości turbacyi, jak ą  jej spraw iła  
wojna wschodnia i odzyskanie kredytu  na 
rynkach finansowych. Liberalizm , prom ieniejący 
na tronie, spraw ia efekt. L iberalnych m onar­
chów historya na kartach  swoich czerwonym 
zapisuje atram entem . N a liberalizm ie A leksan­
dra  1 Rosya ogromnie zyskała, znalazłszy

w „odnowicielu" Polsk. wzór dania Polsce 
w szystk iego , bez dania czegokolwiek i p rzy­
sposobienia je j do pochłonięcia przez Rosyę, 
ja k  się przysposabiają kap łony  do pieczenia na 
rożnie. W zór odnowiciela narzucał się synowco­
wi i im iennikow i jego.

Liberalizm  na tronie carskim , zapom inającjr 
o Polsce, budziłby podejrzenie w Moskalach 
samych. Zwrócił się więc A leksander I I  ku 
niej, jak  się był A leksander I  zw rócił, pod po­
stacią nie napraw cy k rzyw d, lecz zlewacza 
ła sk , obrachowanych w taki sposób, ażeby, da­
jąc Polakom  na razie zajęcie, dały się następ­
nie cofnąć przy pierwszej lepszej okazyi. Laski 
te przeto, będące w istocie swojej dotkliw ą dla 
narodu polskiego obrazą, odm ierzyli obydwaj 
łaskodaw cy stosownie do nastroju, ja k i  za ich 
czasów panow ał w Europie. A leksander I, pod 
naciskiem  upom inania się o Polskę na kongre­
sie w iedeńskim  pełnomocników dworów, co w 
rozbiorach rak  nie um aczały, sk leił w potwor­
nych granicach Królestwo Kongresowe, nadał 
mu samorząd konstytucyjny, w wojsko w łasne 
zaopatrzony, i oddany w zawiadownictwo wice­
króla, sprzężoue z dozorem wodza naczelnego, 
w ybierając na w icekróla Polaka, co o tyle ce­
nił Ojczyznę, o ile mu buty  zapew niała, na 
wodza naczelnego wielkiego księcia, który 
konstytucyę na każdym  gw ałcił kroku. Ale­
ksander I I  już się pod takim  nie znajdował 
naciskiem  i ani m yślał „ m a r z e n i o m "  Pola 
ków dogadzać. L ask i jego w ciaśniutkiem , ad ­
m inistracyjno edukacyjnem  popłynęły  korycie, 
nie zagw arantow anem  Diczem przeciwko w y­
schnięciu. Strum ień w korycie tem był sztucz­
ny: czerpano do niego wodę z N ewy i wlewano 
ją  potrosze, przystaw iając przy niem dozorców

w osobach nam iestników  carskich, pilnujących, 
ażeby się woda petersburska —  broń Boże! — 
nie przelała za brzegi. Nam iestnikom , Moska­
lom, Niemcom, dodano wreszcie do pomocy Po­
laka, k tóry  się w praw dzie nie o buty  troszczył, 
lecz w duszy swojej żywił żądzę w ładzy, złą­
czoną z pychą, w yw yższającą się po nad wszy­
stkich i po nad wszystko, a uginającą się przed, 
dzierżącym Polskę w żelaznych objęciach, tro­
nem z tego jeno  powodu, że tron ów nieprzy­
stępnym  był dla niego. W ielopolski ehętnieby 
A leksandra I I  ze stolca carskiego zepchnął i 
zastąpił; ehętnieby — w niemożności dokazania 
tego — zajął stanowisko prezydenta gabinetu 
petersburskiego; ehętnieby, ulegając konieczno­
ści spuszczania z tonu wobec przeszkód nie do 
przełam ania, zadowolił się nam iestnictwem  w 
w Polsce; m usiał bardziej jeszcze z tonu spu­
ścić, p rz jjm ując  przystaw kostw o namiestnicze 
w funkcyi „naczelnika rządu cywilnego" w nie 
dających się zam askować w idokach powiedze­
nia kiedyś carowi tego, czego mu nik t jeszcze 
dotychczas, żaden Zajączek, żaden Paszkiew icz, 
żaden Gorczakow, Suchozanet, Lam bert, Ltiders 
powiedzieć nic mógł: „Polska, oczyszczona
przezemnie z marzeń, u stóp waszej cesarskiej 
mości!... J a  to spraw iłem , ja , Polali!"...

Erazm w idział to, rozum iał i czuł. Pobyt w 
W arszawie m iał sobie w zbroniony; za granicą 
jednak potrafił zam anewrować z paszportem  w 
sposób tak i, że mu zawizowano powrót w  do­
mowe progi przez W arszaw ę; w W arszaw ie zaś, 
gdzie się przez regestry  po lic jjne  przew alało 
tysiące nazw isk, mocno podejrzanych, podejrza­
nych i lekko podejrzanych, liczył na to, że zo­
staw ia go w spokoju.

Stolica nie by ła  mu obcą. Bawił tu razy p a ­

rę i pozabierał znajom ości, z odszukiwaniem  
których zachowywać m usiał ostrożność, w szyst­
kie bowiem znajomości jego  należały  do kate- 
goryi podejrzanych. Innej kategoryi m ieszkań­
ców w W arszaw ie nie było praw ie. Przyjechał 
nad wieczorem, zajął w hotelu numer, paszport 
swój oddał, pow ieczerzał i o spaniu już m yślał, 
k iedy  do drzwi słyszeć się dało lekkie, k ilk a ­
krotnie powtórzone pukanie. Erazm  klucz prze­
kręcił i otw orzył.

—  Dobry w ieczó r!. . .  —  odezw ał się wcho­
dzący.

—  D obry w ieczór!. . .  —  odpow iedział, ude­
rzony znanym  mu jak b y  z sennych rojeń gło­
sem.

—  N ie poznajesz mnie pan ?...
—  Nie... —  odpow iedział.
—  Z abułyśte chyba tobo czolowika, szo was 

kolyś u weczir w id sobak boronyw..,
—  Deż to buło?...
—  U K yjiw i...
— N a roszczi?...
—  Eheż...
—  Aa!... -  przypom niał sobie Erazm , w ycią­

gając do niespodzianego gościa dłoń do uści­
sku. —  Zm ieniłeś się pan...

—  Nie dziw ... Byłem wówczas młodszy o la t 
sześć... Po sześciu latach tó i kam ienie inaczej 
w yglądają...

— H erbaty  podać każę... napijem y się...
—  Nie... Nie trzeba, ażeby służba hotelowa 

razem nas w idziała...
(C. d. n.).
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jako  w ysłann ik  ks. m etropolity mohylewskiego 
baw i w Rzymie. U trzym ują, iż papieżowi przy- 
znanem  zostanie s w o b o d n e  o b s a d z e n i e  
c z t e r e c h  o p r ó ż n i o n y c h  s t o l i c  b i s k u ­
p i c h  w R o s y i  i spodziewają się także, że 
car u łaskaw i na Syberyę zesłanych katolickich 
księży i sem inarzystów  z Kielc.

N adm ienić tu w ypada, że księża skazani 
w spraw ie kieleckiej, częścią ju ż  u łaskaw ieni 
zostali, wiadomość więc powyższa stosuje się 
zapewne do pozostałych księży, dotychczas je­
szcze nie ułaskaw ionych.

Korespondent w atykański nic nie wspomina 
o u s t ę p s t w a c h ,  j a k i e  z e  s w e j  s t r o n y  
W a t y k a n  m a  p r z y z n a ć  R o s y i ,  a to 
jest w łaśnie punk t najbardziej in teresujący i, 
ze względu na dawniejsze wiadomości o u k ła ­
dach z m&gr. T a r n a s s i m ,  w w ysokim  sto­
pniu niepokojący. Dopokąd ten punk t nie zo- 
stauie stanowczo wyjaśniony, wszelkie zape­
w nienia o p o m y ś l n y m  obrocie układów  Wa 
tykanu  z Rosyą, pozostaną dla naszego społe­
czeństwa gołosłownemi.

Odpowiedź węgierskiego prezydenta m inistrów 
B a n f f y ’e g o  na interpelacyę U g r o n a  w spra 
wie w i e d e ń s k i e j  w i z y t y  c a r a ,  zasługu­
je na uwagę, jak o  jasne i w yraźne określenie 
polityki austro-w ęgierskiej, odnośnie do kwestyi 
wschodniej i do dążności rosyjskich. Dwa szcze­
gólnie momenta należy podnieść z tej odpowie­
dzi: w z m i a n k ę  o t r ó j p r z y m i e r z u  i o 
z g o d n o ś c i  p o l i t y k i  a u s t r y a c k i e j  i 
r o s y j s k i e j  n a  w s c h o d z i e .

Zaznaczając z naciskiem  pokojowy charakter 
trójprzym ierza, prem ier w ęgierski podnosi, iż 
dążności trójprzym ierza znalazły sobie tyle u- 
znania u obcych mocarstw, że co do pojedyń- 
czych kw estyj m o ż l i w ą  s t a ł a  s i ę  w s p ó l ­
n a  a k c y a  p o l i t y c z n a  z p r z e c i w n i k a ­
mi  t r ó j p r z y m i e r z a .

Co do drugiego punktu, kiedy Bandy mówił 
o zgodnych dążnościach Rosyi i Austro-W ęgier 
na wschodzie, oświadczył, iż oba mocarstwa 
pragną utrzym ania status quo na południowym 
wschodzie, co daje do m yślenia, że Rosya u- 
znaje poniekąd trw ałą  okupacyę Bośni i Herce 
gowiny przez Austryę, i zapewne kw estya ta 
by ła  om aw iina w konferencyach ks. Ł o b a n o -  
w a  z hr.  G o ł u c h o w s k i m .  Równocześnie 
oświadczenie to w skazuje, że A ustro-W ęgry O: 
trzym ały zapewne rękojmię ze strony Rosyi, iż 
nie dąży ona do takich zmian na południowym  
wschodzie, któreby przeszkadzały  swobodnemu 
rozwojowi państw  bałkańskich  w ram ach obec­
nego ukształtow ania stosunków na półw yspie 
bałkańskim .

Zajścia ' w Opalenicy.
0  zajściu w O palen icy , k tóre  dało powód 

szowinistycznym  dziennikom  niemieckim do tak 
nienaw istnych napaści na Polaków , bardzo tra f 
nie w yraża się Koln. Yolksztg w następujących 
słow ach:

„Zajście opalenickie, k tóre pewne „narodo­
w e44 pism a usiłu ją napiętnow ać ja k o  „rokosz 
polskiu, w ym aga bliższego w yjaśnienia. Przede- 
w szystkiem  należy podnieść, że z tłum u w oła­
no na kom isarza obwodowego, aby n i e n a 
j e ż d ż ą ł  l u d z i .  Jeżeli tak  je s t w istocie, to 
byłoby spotkało p. C a r n a p a  w B e r l i n i e  
to samo, co go spotkało w Opalenicy, gdyby 
by ł najechał ludzi. A może byłby  zachował 
w iększą ostrożność, gdyby chodziło o powitanie 
ew angelickiego superin teudenta lub prezesa re- 
gencyi ze strony ludności ? Poznaliśm y w cza 
sie w alki kulturnej w prowincyi nadreńskiej i 
w W estfalii ludzi — także urzędników  —  któ­
rych ja k b y  żmija ukąsiła , gdy  dostali się na 
jak ie  uroczyste zebranie katolickie, lub znaleźli 
się w pobliżu procesyi Bożego C iała. Bardzo 
być może, że p. C arnapa ziry tow ały  owacve, 
urządzone na cześć ks. arcybiskupa. Pismo Frei- 
sinnige Z tg  słusznie zw raca uwagę, że n i e ­
m i e c k i  urzędnik usiłował pow strzym ać p. C ar­
napa od w targnięcia na peron. Jeszcze więcej 
przem aw iałoby na niekorzyść p. C arnapa, gdy­
by m iało się potwierdzić, że został zaraz su- 
spendowauym . N ational Z tg  przeczy kategory­
cznie tej wiadomości.

Z zajścia tego —  pisze D z. Pozn.^ —  w ypro­
w adzilibyśm y dw a wnioski. Po pierwsze, że 
głupstw em  jest zalecanie germ anizacyi jako 
środka przeciw  tego rodzaju zajściom. Jest to 
tak  jasnem , że niem a co się nad tern rozwo­
dzić. Po drugie, jasnem  je s t, że tego rodzaju 
w yroki sądowe, jak  świeży w yrok grudziądzki, 
przedstaw iają poważne wątpliwości. Jeżeli sąd 
puszcza bezkarnie objektyw ną obrazę, ponieważ 
popełnioną została w interesie niem czyzny, to 
nie je s t niemożliwem, żeby p. C arnap w swojem 
postępowaniu opierał się na tym w yroku.

Dodajem y, że w edług Nordd. AUg. Z tg  za­
rządzono w tej spraw ie śledztwo.

Mocznica zajim a Mzymu.
Rocznica zajęcia Rzymu przez w ojska W ikto­

ra Em anuela, przypadająca na dzień 20 w rze­
śnia (Y en ti Sfittcmbre) obchodzoną była, ja k  po 
inne lata, w sposób uroczysty w Rzymie. Z aró­
wno w mowie inauguracyjnej burm istrza Galup- 
piego, ja k  i w odpowiedzi króla H um berta na 
w ysłany  doń telegram , dotknięto najw ażniejsze­
go w danej chwili dla W łoch zdarzenia, t j .  
bliskich zaślubin następcy tronu z księżniczką 
czarnogórską. K ról H um bert skurzystał także 
ze sposobności, aby zaznaczyć nierozdzielność 
Rzymu od narodu w łoskiego i dynastyi królew ­
skiej, co może być uważane za odpowiedź na 
rozliczne rezolucye wieców katolickich z osta­
tnich czasów, żądających przew rócenia świe­
ckiej władzy papieża. Sam obchód rocznicy był 
bardzo uroczystym . R ada m unicypalna wraz 
z delegacyą w ojska, u dała  się do Panteonu, 
gdzie złożono w ieńce na grobie W iktora E m a­
nuela. S tam tąd udały  się delegacye do Porta 
P ia , aby  złożyć wieńce w miejscu, gdzie nie­
gdyś w ojska w łoskie uczyniły  wyłom. Burm istrz 
G aluppi w ygłosił tu gorącą mowę, w której zło­
żył hołd wolnego Rzymu dla księżniczki H ele­
ny czarnogórskiej i króla włoskiego.

Kanalizacya miast.

Cement i m ięszanina tegoż t. z. beton (ce­
ment, zwir i piasek) uzyskały  w ostatnim  sze 
regu la t bardzo szerokie zastosowanie w budo­
wnictw ie i ogromną liczbę zwolenników. Beton 
zastępuje obecnie nietylko mur z cegły i w a­
pna, ale tworzy bardzo poważną konkurenc ję  
kamieniom naturalnym ; o w ykonyw aniu zaś zbior­
ników wody, murów portowych, a naw et ca­
łych budynków ze stopniami i sufitami z be­
tonu, słyszym y coraz częściej. Rozwojowi tego 
przem ysłu sprzyja niezm iernie ta okoliczność, 
że zwir i piasek, do w yrobu betonu potrzebne, 
znajdują się w wielu miejscach bardzo obficie; 
plastycznej zaś zapraw ie betonowej można 
przed stwardnięciem  nadaw ać dowolne kształty . 
Zastosowanie cementu w zm aga się ciągle w m ia­
rę rozwoju fabryk i konkurencyi tychże, a co 
zatem idzie i obniżenia ceny tego fabrykatu. 
Tu szukać należy powodu, dla Którego używa- 
nym bywa beton tam nawet, gdzie najmniej 
je s t odpowiednim, oraz rezultatu często bardzo 
niepom yślnych prób w zastosowaniu, które w y­
jątkow o tylko dostają się do wiadomości publi­
cznej.

W inę wyników  niepomyślnych ponoszą czę 
ściowo własności cementu, jak o  tow aru; nie 
istnieje bowiem najpewniej żaden inny artyku ł 
l udowlany, przy którym by niesumienność lub 
nieuw aga w zastosowaniu i w ykonaniu mściły 
się w skutkach tak srogo, ja k  to ma miejsce 
w łaśnie przy cemencie.

Można w praw dzie w łasności cementu poddać 
próbom, które utrudnia jednak  bardzo czas 
na io potrzebny (28 dni) oraz brak dośw iad­
czenia w w ykonaniu, którego od specyalisty 
tylko żądać można, a nigdy od każdego te ­
chnika. Próby te jednak , chociażby najsum ien- 
niej w ykonane, dadzą w każdym  razie miarę 
dobroci tylko tego cementu, k tóry  w łaśnie do­
starczony został, później otrzym any może ju ż  o 
wiele inne w łasności posiadać. Przyznać nadto 
trzeba, że przy w ykonyw aniu robót term ino­
wych, poświęcanie czasu tak długiego na próby, 
jest w prost niemożliweni; tymczasem przy w ię­
kszych robotach jeden  wagon żle lub za szybko 
wiążącego cementu w ystarczy do w yw ołania 
szkód niczem potem powetować się nie da ją ­
cych; pokazują się one bowiem po dłuższym  
czasie, zazwyczaj więc po całkow item  ukończe­
niu roboty.

S kutk i podobne widoczne są przedew szystkiem  
przy budowlach nadziem nych, a każdy bez­
stronny i sum ienny obserw ator zauważyć musi, 
że przew ażna część robót betonowych, na otwar- 
tem miejscu w ykonanych, pod w pływ em  n a ­
szego klim atu nie okaże się bez zarzutu. Na 
powierzchni takiego betonu pow stają w n ie ­
długim  czasie drobne rysy, k tóre rozszerzają 
się następnie, powolnie w praw dzie, lecz stale, 
w zupełnie otw arte pęknięcia; te zaś powodują 
iod wpływ em  wody w zimie m arznącej odpry- 
skiw anie powierzchni całem i w arstw am i i p ro ­
wadzą do kom pletnego zniszczenia. Czas od b y ­
cia się całego tego procesu zależnym  jes t 
w prost od jakości cementu i sposobu przyrzą­
dzenia betonu.

W razie użycia cementu do w ykonania ka­
nałów  m iejskich, co w obecnym czasie częćto 
się zdarza; nie je s t takow y w praw dzie w ysta­
wiony na działanie pow ietrza i w pływ ów  atm o­
sfery, w ystępuje tu jednak inny, nader ważny 
czynnik , w pływ ający szkodliw ie na tego rodza­
ju roboty. Oto beton nie je s t dość w ytrzym a­
łym  na m echaniczne działanie p iasku , zaw arte­
go w p łynach; ten przesuw ając się po spodzie 
banału w ilości stosunkowo wielkiej (n. p. w 
Berlinie 5.000 m 3 rocznie) zużyw a pierw szą 
tw ardszą nieco w arstw ę spodu kana łu , poczem 
już zużycie spodnich dalszych m iękkich w arstw  
jostępuje bardzo szybko, ja k  się to okazało 

w kanałach  ze silnym  spadkiem  w Londynie 
istniejących. Ostro palone cegły  są znacznie 
wytrzym alsze, a, co ważniejsze, tw ardość mate- 
rya łu  rozdzielona jest równomiernie w całym  
przekroju; te zatem są ju ż  lepsze do użycia 
Jrzy kanalizacyi. Najwięcej jednak  odpornym 
nateryałem  na kaL ały  m iejskie, m ateryałem , 
ttó ry  rzeczywiście wiecznym nazw aćby można, 
okazuje się dotychczas t. zw. „ste ingu t“ (glina 
kamionkowa) w formie rur, które 'wypalane są 
w tem peraturze białego żaru i posiadają g lazu­
rę soli chlorowych i krzem owych. System rur 
steingutow ych użyty w ielokrotnie n: p. w Char- 
lotenburgu, Kónigsbergu i t. p. w ten sposób, 
że spody kanału  betonowego wyłożono odcin­
kami ru r steingutow ych (rodzajem żłobów) i u- 
czyniono takow e w ten sposób odpornemi na 
wszelkie w pływ y chemiczne i fizyczne, czyli 
m echaniczne. Sposób powyższy odpow iada w zu­
pełności temu, k tóry  był w użyciu u Rzymian, 
gdzie kanalizacya dosięgła bardzu wysokiego 
stopnia rozwoju. Rzymianie nie używ ali nigdy 
kanału betonowego, nie zabezpieczyw szy go 
przedtem  znakom icie tw ardą pow łoką, która 
dochowała się do czasów obecnych, sk ład  je j 
jed n ak  i sposób fabrykacyi zag inął w raz 
z nimi. (Dok. nast.).

KRONI KA.
Kraków, 22 września.

Na budowę szkoły polskiej w Biały przesłali 
na ręce p. M. Siedleckiej za sprzedane cegiełki: p. 
Ciburowski z Rabki 28 złr., p. Wojciech Dziewoń­
ski 8 złr. zebrane pomiędzy członkami Czytelni w 
Karwinie przy sposobności podpisywania adresowe 
go arkusza dla A. Asnyka.

Sejmik relacyjny. Posłowie do Rady państwa 
dr. August Sokołowski i dr. Ferdynand Weigel 
zdadzą wyborcom swoim sprawozdanie poselskie w 
przyszły poniedziałek 28 b. m. Dr. Weigel mówić 
będzie również o działalności swojej w Sejmie.

Towarzystwo właścicieli realności w Krako­
wie. Na podstawie §. 8 statutu ukonstytuował się 
w dnin 21 b. m. komitet Towarzystwa i wybrał 
prezesem radcę miejskiego prof. dra Stanisława Do­
mańskiego, wiceprezesem radcę sądu kraj. wyż. 
p. W ładysława Herolda, podskarbim knpea p. Au­
gusta Porębski* go, a sekretarzem radcę miejskiego 
i prezesa Koła mieszczańskiego p. Witalisa Szpa-

kowskiego. Tak ukonstytuowany komitet rozpo­
cznie niebawem swe czynności.

Slub. Dziś w kościele św. Piotra o godz. 7 rano 
pobłogosławiony został związek małżeński między 
dr. praw Lucyanem Radwan Służewskim, kandyda­
tem adwokackim, a panną Julią Baranowską, cór­
ką Lucyanów Zgoda Baranowskich, a wnuczką 
Teodora Baranowskiego, prezesa Izby handlowo- 
przemysłowej w Krakowie.

Henryk Sienkiewicz w przejeździe z Zakopane­
go zatrzymał się w Krakowie.

Komendant korpusu br. Albori wyjechał wczo­
raj wieczorem do Wieduia.

Dr. Lueger, wiceburmistrz Wiednia, udzielił wiel­
kiej sali w ratuszu wiedeńskim na zgromadzenie 
socyalistyczne pod warunkiem, że nikt nie będzie 
przemawiał po czesku.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły: Bierkowskiej Karoliny „Kraj-
obraz“; Bolhara Ferdynanda „Lowrana“ akw. (mo­
tyw z Abbazyi) i „Volosca“ akw. (motyw z Abba- 
zy i); Kozakiewicza Antoniego „W n i e d z i e l ę T e t  
majera „Przed deszczem14, ‘„Popołudniu w lecie14, 
„Po wodę14 i „Ranek44; Tondosa „Motyw z Kazi­
mierza44.

Z „Sokoła44. W wyścigu 50 kim. drogowym, 
urządzonym 20 bm. przez oddział kolarzy „Soko­
ła 44 lwowskiego na gościńcu rządowym przemyskim, 
zdobył pierwszą nagrodę honorową złotą Bolesław 
Humber (pseudonim) w 1 godzinie 571/2 min., dru 
gą Antoni Krakowiak (pseud.), trzecią Seweryn 
Komuniewski, wszyscy trzej kolarze „Sokoła44 kra­
kowskiego ; czwarty Fryderyk Raus, członek lwow­
skiego klubu cyklistów — zaś nagrody honorowe 
czasowe Józef Kostański, kolarz krakowski, tudzież 
Tadeusz Gustowicz i Karol Domiczek, kolarze lwow­
scy. „Sokół44 przemyski podejmywał wszystkich 
przybyłych na wyścig nadzwyczaj gościnnie.

Zmarli. Ks. Mikołaj K m i c i k i e w i c z ,  grecko­
katolicki proboszcz w Hnilicach około Podwoło- 
czysk, zmarł w Krakowie w 35 roku życia.

Karol S e n.f t , kantor i organista przy kościele 
ewangielickim, emerytowany kierownik szkoły ewan 
gielickiej w Krakowie, zmarł w 80 roku życia,

Ks. Józef G ł a d y s z e w s k i ,  proboszcz w Dro- 
homyślu, kanonik honorowy, wicedziekan jaworow­
ski g r.-k a t., zmarł w 76 rokn życia w Droho- 
myśln.

Marya Walerya R u t k o w s k a ,  zakonnica Zgro­
madzenia Urszulanek, zmarła w Krakowie w 47 
roku życia. W zakonie przebywała od lat 14.

Ze Lwowa donoszą nam: (:) W sali Stow. „Zgo 
d a 4 odbyło się dzi.ś, w poniedziałek, bardzo cha­
rakterystyczne zgromadzenie, mianowicie robotni­
ków, wydalonych z tramwaju elektrycznego w roz­
maitych porach od samego założenia tej instytucyi. 
Robotników takich jest nieproporcyonalnie dnża 
cyfra, bo około 200, mimo iż tramwaj istnieje we 
Lwowie zaledwie trzy lata Przewodniczącym obrad 
wybrano Józefa Maćkówkę, poczem cały szereg 
mówców począł opowiadać swoje losy, zakończone 
wydaleniami za winy niepopełnione. Stosunki tram ­
wajowe są istotnie niewesołe. Najważniejszą plagą 
jest szeroko rozgałęzione łapownictwo wśród niż­
szych funkeyonaryuszy, a polega ono na opłacaniu 
się rozmaitego rodzaju „kontrolorom44, którzy w 
przeciwnym razie szykanują podwładnych aż do 
skntku, t. j. do wypędzenia ich z posady. Nadto 
personal techniczny obchodzi się brutalnie z robo­
tnikami. Wreszcie kwitną bnjnie donosy poa szcze­
gólniejszą protekcyą zarządu. „ WagenfUhrer44 Se 
weryn Cisocki zwołał koleżeńską naradę, której ce 
lem miała być gremialna prośba o podwyższenie 
pensyi. Dyrekcya, dowiedziawszy się o tern, zmu­
siła Cisockiego i kilkn innych nieustającemi szyka­
nami do opuszczenia służby. Podobnych przykładów 
było więcej. Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zabrał głos jeden z socyalistów, Danek, i podniósł­
szy, że tylko silna organizacya może robotnikom 
tramwajowym zapewnić broń przeciw wyzyskowi, 
postawił rezolucyę: „Zgromadzeni uchwalają wy­
brać delegacyę do prezydenta miasta z prośbą, 
ażeby polecił zbadać sprawę wydalonych robotni­
ków i zarządził przyjęcie napo wrót niesłusznie wy­
dalonych44. Rezolncyę tę uchwalono i wybrano de­
legatów.

Ministerstwo skarbu dozwoliło wymiany ze 
psutych stemplowych znaków wartościowych na no­
we wprawdzie tego samego rodzaju, lecz innej war­
tości i upoważniło urzędy przeznaczone do wymia­
ny zepsutych znaków stemplowych wartościowych, 
ażeby przy wymianie tychże, mianowicie tak ogól­
nych znaczków stemplowych juk i znaczków stem­
plowych dla podatku od obrotu papierami warto- 
ściowemi, lub wreszcie urzędowych stemplowanych 
blankietów wekslowych, wydawały stronom — je ­
żeli tego wyraźnie żądają — w zamian za zepsute 
znaki wartościowe do wymiany przedłożone, nowe 
znaki wprawdzie tego samego rodzaju, lecz innej 
wartości. Nowe te znaki muszą jednak przedsta­
wiać ogólną wartość ta k ą , jaką miały znaki ze­
psute. Postępować tak można nietylko w wypad­
kach, w których wymiana należy do własnego za 
kresu działania, lecz także wtedy, gdy się ja  u- 
skutecznia na podstawie zezwolenia - władzy prze­
łożonej. Wykluczoną jest jednak i nadal wymiana 
zepsutych znaków stemplowych wartościowych na 
znaki innego rodzam, np. zepsutych urzędowych 
blankietów wekslowych na znaczki dla podatku od 
obrotu papierami wartościowemi, blankietów wekslo­
wych na blankiety przekazowe, znaczków stemplo­
wych dla czasupism na ogólne znaczki stemplowe, 
albo na stemple kalendarzowe itd.

Poszukiwanie spadkobiercy, w  czerwcu 1894 
r. we wsi Stnazieniczna w powiecie augustowskim, 
gub. suwalskiej, zmarła ś. p. Józefa z Młochow- 
skich Bogucka, pozostawiwszy majątek. Otóż de- 
cyzyą sądu okręgowego za spadkobiercę nznany zo­
stał Józef Bogucki, syn tejże Boguckiej i zmarłego 
jej męża ś. p. Ludwika Boguckiego, b. inżyniera 
m. Warszawy. Józef B. ostatnio mieszkał w roku 
1889 w Tomaszowie Lubelskim, a obecnie niewia­
domy jest z pobytn i poszukiwany.

Walka ChasydÓW. Krwawo zakończył się sądny 
dzień we czwartek 17 b. m. wieczorem w synago­
dze ortodoksyjnej w Ozerniowcach. Korzystając 
z chwilowej przerwy w nabożeństwie, mnóstwo 
chasydów wyszło z bożuicy na ulicę, aby świeżego 
zaczerpnąć powietrza, między innymi trzej bracia 
Hussel, z których jeden był przedmiotem ogólnej 
nwagi i rozmów. Zaręczył się on był z córką pew 
nego cbasyda i następnie, bez słusznej przyczyny, 
haniebnie ją  porzucił. Spacerując dokoła świątyni, 
gromadki wszczęły rozmowę o tym właśnie postęp 
ku, a wkrótce dały się słyszeć wyzywające prze­
kleństwa pod adiesem wiarołomnego narzeczonego. 
Na zaczepkę nie zostali dłużni odpowiedzi Hnsslo-

wie i nagle powstał krzyk, czapki futrzane podle­
ciały w powietrze, grube księgi modlitewne fur­
czały, jak bomby, nad głowami i zawrzała bójka 
na dobre. Osaczeni ze wszech stron Husslowie wal 
czyli jak  lwy, a stanęli jeszcze po ich stronie Ma­
yer Rosenblatt i Fejbisz Singer. W trakcie ogólnej 
bójki Fejbisz Singer dobył ostrego myśliwskiego 
noża i ugodził nim dwa razy w brzuch przeciwni­
ka swego Jankla Steinmetza, zadając mu rany 
śmiertelne. Na pole walki wkroczyła policy*. Stein­
metza odniesiono do domu, gdzie opatrzył go dr. 
Flinker i odesłał do szpitala. Rany okazały się 
bardzo niebezpiecznemi. Po dwóch dniach okropnych 
cierpień, nie odzyskawszy przytomności, chory wy­
zionął ducha w nocy na 20 b. m. Policya aresz­
towała trzech Husslów, oraz Rosenblatta, Singera 
i jeszcze dwóch chasydów.

Ciekawy Moskal. K urycr Przem yski donosi: 
Andrzej Petrowicz Kurtanow, pułkownik wojsk ro ­
syjskich, zapragnął przyglądnąć się manewrom for 
tecznym pod Orzechowcami i z amatorstwa spraw­
dzić na miejsen doniosłość strzałów z austryackich 
dział oblężniczych, jak  i skutki pocisków. Na ser­
cu leżały mu też granaty napełnione ekrazytem. 
Złożywszy mundur, przemycił się w Ujściu Zielo- 
nem na terytoryum austryackie. Tu przywdział o- 
dzież chłopską i na Jarosław kierując drogę, do 
stał się do Ujkowic, gdzie obrał sobie siedzibę. 
Przypatrzył się dokładnie kolei polnej, zwożeniu 
dział i sypaniu b a te ry j; ale do Orzechowiec, do 
miejsca najgorętszych pragnień, nie dotarł, bo w 
środę 16 b. m. capnęło p. pułkownika dwóch żan 
darmów, którym mina buńczuczna ciekawego na 
wszystko chłopa wydała się podejrzaną. Ciekawy 
Moskal bawi obecnie w murach aresztu garnizono­
wego i zostanie po przeprowadzeniu formalności, 
przepisanych kurtoazyą wojskową, odstawiony z ho­
norami do granicy rosyjskiej.

Z Wielkopolski. D ziennik Poznański donosi: 
Budowa kościołów ewangelickich na posiadłościach 
ziemskich , zakupionych przez komisyę kolonizacyj- 
ną, postępuje raźno naprzód. W dniu 12 września 
położono znowu kamień węgielny pod ewangelicki 
kościół w Gryźlinie pod Lubawą, należącym do ko- 
misyi kolonizacyjnej. Tak więc kościoły ewangeli­
ckie wyrastają jak grzyby po deszczn nawet tam, 
gdzie tylko garstka znajduje się Niemców, podczas 
kiedy gminy, liczące całe tysiące katolików, nie mo­
gą się doczekać kościoła kacolickiego, ponieważ 
rząd im nie przychodzi z pomocą rzekomo dla 
„braku środków44.

Biblioteka teatru wileńskiego. Do K ra ju  piszą 
z W ilna: Do wiadomości bibliomanów podajemy, 
że stara bibtoteka teatru wileńskiego, składająca 
się. z kilku tysięcy tomów utworów scenicznych i 
muzycznych, w językach polskim, rnskim, francu­
skim i niemieckim, będzie niebawem sprzedaną 
z powodu braku miejsca w lokalu teatralnym. Jest 
to własność miasta i magistrat zamierza książki te 
sprzedawać nie ryczałtowo, lecz detalicznie, prze 
niósłszy poprzednio cały księgozbiór do składu w 
gmachu magistrackim.

Kongres kobiecy w Berlinie. Na posiedzeniu 
kongresu kobiecego, które odbyło się wczoraj przed 
południem w Berlinie, było obecnych około 1300 
osób. Między licznemi wykładami o sposobie wy­
chowania i wykształcenia zasługuje na wzmiankę 
wykład pani dr. Goldschmidt (Lipsk) o ogródkach 
freblowskich, panny Schabanow o rezultatach no­
wego stowarzyszenia kobiecego w Petersburgu, pan 
ny Ey o życin kobiecem w Portugalii, gdzie nie 
daje się zauważyć żaden rnch kobiecy, a natomiast 
wielki brak wykształcenia w średnich i niższych 
stanach i t. d. Wszystkie wykłady ukażą się w 
drukn.

Ostrzeżenie z Argentyny. Pod lym tytułem pi 
sze warszawska Gazeta H a n d lo w a :

Otrzymaliśmy charakterystyczne, a zarazem wa­
żne ostrzeżenie, które za obowiązek poczytujemy 
sobie podać do wiadomości publicznej.

W liście, pisanym z Buenos Aires pod datą 20 
sierpnia, na blankiecie instytucyi p. n. „Societe de 
protection et de secours aux  femmes ameneesu 
(tedr. Casilla del Correo 666) z podpisem prezesa 
komitetu tej instytucyi p. A. V. Armando, zawia­
domieni zostaliśmy o haniebnym handlu żywym to 
warem , który w Argentynie prowadzi się za po­
średnictwem kilku łotrów, z Warszawy i gubernij 
Królestwa pochodzących. Z listu , który zawiera 
bardzo szczegółowy — nawet zbyt szczegółowy, jak 
na ramy naszego pisma i na publiczne ujawnienie 
jaskrawych warunków tego handln — opis, wyjmn 
jemy następujące główniejsze dane :

Stowarzyszenie, o którem mowa, jako też poli­
cya w Buenos-Aire8 stwierdziły, że owym nowo­
czesnym handlem niewolnic z gubernij Królestwa i 
Cesarstwa do Bnenos-Aires, Montevideu i Rio de 
Janeiro sprowadzanych, zajmują się następujące in 
dywidna: 1. Jankiel Sabledofsky (Zadledowski ?) z 
Warszawy z „Powonc44 (Powązek?); 2. Hersz Sa- 
bledofsky; 3. Moszek Sonnenschein (krawiec z pro- 
fesyi); 4. Henich Cohen z „Powonc44 (Powązek?); 
5. Menachem Schuldreich ; 6. Salamon Blum Chai 
mowicz (podaje się za czeladnika krawieckiego); 
7. Rubin Springfeder z Warszawy.

Ci handlarze dusz świeżo w łaśnie, jak nam ko 
respondent donosi, zrobili znowu wyprawę do Ro 
syi, w ogólności do gubernij Królestwa i do Gali- 
cyi po nowy towar, aby go do Ameryki importo 
wać. Stwierdzić to może policya tamtejsza.

Piszący do nas w imienin komitetu rzeczonego 
towarzystwa p. Aimando zwraca dalej uwagę, że 
rząd argentyński zupełnie nie dba o tę straszną 
demoralizacyę, zresztą urzędników argentyńskich 
przekupić bardzo łatwo. Policya, gdyby nawet 
chciała co zrobić, niewiele zrobić może, zwłaszcza 
że handlarze już w drodze umieją tak oddziaływać 
na swe ofiary, iż te przy powierzchownem bada­
niu, jakie się tu odbywa, składają zeznania na ko 
rzyść swoich wyzyskiwaczy. Dla stręczycieli handel 
tam, gdzie demoralizacja kwitnie, jest bardzo po­
płatny. Trzy lnb cztery razy rocznie edhywają oni 
podróże do gubernij Królestwa i wracają z łupem, 
który odsprzedają.

Konsul szwajcarski w Bnenos Aires poczynił jnż 
w gazetach szwajcarskich ostrzeżenie pod adresem 
władz i społeczeństw europejskich, lecz przestroga 
została bezskuteczną. Położenie, w którem nieszczę 
śliwę dziewczęta tam się znajdują, jest gorsze, niż 
niewolników. Wyzyskiwane są one w sposób naj­
okropniejszy, a gdy tracą wartość zyskownego to­
waru, nielitościwie są katowane. Na ścianach cel, 
gdzie nędznie dogorywają, znajdowano ślady krwi 
od zadawanych im nożami ciosów.

W końeu korespondent nasz nadmienia: Ci han­
dlarze żywego towarn żyją z policya argentyńską 
na bardzo dobrej stopie, grają tutaj wybitną rolę,

ubierają się podług ostatniej mody, noszą brylan­
towe pierścienie i mają własne kluby i stowarzy­
szenia. Ostatnie są niejako giełdami żywego towa­
ru , którego cena dochodzi często do 200 f. sterl. 
W ogóle cały ustrój tego handlu jest tu ściśle 
jakby na zasadach ekonomicznych, zorganizowany. 
Mają oni też swoich agentów w Genui, Hawrze, 
Cherbourgu i Southamptonie. Hotele „Lignria44 i 
„Aąuila44 w Genui są składami tranzytowemi tego 
handlu.

Zdobycze Nansena. Choć śmiały podróżnik nor­
weski nie dotarł do zamierzonego celu — bieguna 
północnego, jednakże podróż jego ze względu na 
wyniki nankowe, zdobyte w ciągu trzechletniego 
pobytu w krainach podbiegunowych, zajmie stanów 
czo jedno z pierwszorzędnych miejsc w szeregu 
w/praw, stawiających sobie za zadanie rozszerzenie 
widnokręgu wiedzy ludzkiej.

Zdobycze nankowe wyprawy Nansena przedsta- 
wiają s ię , w krótkiem streszczeniu, w rozmaitych 
dziedzinach wiedzy, jak  następuje:

G e o g r a f i a .  Odkryto nową wyspę w północnej 
części morza. Karskiego, jak również kilka wysp 
około wybrzeży syberyjskich, otoczonych wodą 
względnie słodką, a położonych naprzeciwko ujścia 
rzeki Olenek. Karta Payera północnej części lądu 
Franciszka Józefa wymaga gruntownej rewizyi.

G e o l o g i a .  Na wybrzeżacn syberyjskich znalazł 
Nansen moreny i głazy erratyczne. Skały v części 
swej nadwodnej, mocno zwietrzałej, nie wykazy- 
wały rysów lodowcowych ; natomiast na części pod­
wodnej rysy te były widoczne, co obala dotych­
czasowe mniemanie, że równiny syberyjskiej nie 
pokrywały ongi lodowce.

Dla b i o l o g i i  ważnem jfcot znalezienie orga­
nizmów żyjących w zbiornikach wody na lodow­
cach. Na polach lodowych spotykano białe n ie ­
dźwiedzie i foki, natomiast morsy spotykano tylko 
u wybrzeży. Na najwyższych stopniach szerokości 
geograficznej większych zwierząt ani ptactwa prze­
lotnego nie spotykano wcale. Na znacznych głębo­
kościach morskich żadnych organizmów nie znale­
ziono.

A s t r o n o m i a  i ż e g l u g a .  Położenie astrono­
miczne oznaczano za pomocą „instrumentu uniwer­
salnego44, zbudowanego przez Olsena w Cbrystya- 
nii. Instrument ten okazał się wybornym, zwłaszcza 
padczas panującego zmierzchu, kiedy ani słońca, 
ani gwiazd gołem okiem dojrzeć nie można było. 
Gwiazdy obserwowano w różnych stronach nieba, 
a długość geograficzną oznaczano za pomocą chro­
nometru i badania zaćmień satelitów Jowisza. Do 
sprawy magnetyzmu ziemskiego zdobyto wiele przy­
czynków przez ciągłe badania w tym kierunku w 
ciągu całej podróży.

O c e a n o g r a f i a .  Na półneco-zachód od wysp 
Nowosyberyjskich rozciąga się morze o głęboko­
ściach sięgających 3800 metrów. Bardzo ciekawem 
jest dokonana na tern mało znanem morzu spostrze­
żenie, że woda do głębokości 200 metrów wyka­
zywała temperaturę niżej zera do 1 '/ , stopnia Cels., 
podczas gdy w głębokościach większych nad 200 
m etrów, do samego dna, woda miała temperaturę 
wyższą nad zero o ’/: stopnia. Z tego spostrzeże­
nia wnioskować można, że morze europejskie roz- 
c'ąga się na północ od Spitzberga Jalej ku wscho­
dowi. Jakim sposobem jednak woda ciepła doBtaje 
się do głębin morza polarnego — zagadnienie to 
pozostaje jeszcze nierozwiązanem.

Spostrzeżenia m e t e o r o l o g i c z n a  robiono co 
dziennie. Używano do tego narzędzi zwykłych. Ci­
śnienie atmosteryczne i temperaturę oznaczano za 
pomocą aparatów Richardsa, a stopień wilgoci za 
pomocą psychrometru. — Użytkowanie hygrometru 
włosianego ukazało się również możiiwem, gdyż 
osie instrumentu w suchem zimnie tych okolic nie 
rdz j  wiały.

Obliczcny na wysokie stopnie zimna termometr 
tolnolowy okazał się wybornym , a najwyższy sto­
pień zim aa, jaki w ykazał, był 5 2 ” Cels. Obser- 
wacyj zurzy północnej dokonano bardzo w iele, ni­
gdy jednak w głębbzych warstwach atmosfery­
cznych.

Co do h i g i e n y  poczyniono bardze dużo spo­
strzeżeń nadzwyczaj cennych dla Indzi, zmuszonych 
żyć w okolicach podbiegunowych. „Fram 44 okazał 
się doskonałem schroniskiem, w którem mró* ni­
gdy nie dokuczał. Światła elektrycznego w kaju­
tach dostarczały baterye akumulatorów, zasilane 
elektrycznością za pomocą wiatraków. Sposób, w 
jaki Nansen z Johansenem, podróżując przez pola 
lodowe sankami ciągnionemi przez psy i kajakami, 
dotarli do najwyższego stopnia szerokości półno 
cnej, zdobywając sobie sami żywność po drodze — 
będzie stanowczo miarodajnym dla przyszłych po­
dróży podbiegunowych.

Ciekawym bardzo jest s p o s ó b  ż y c i a  załogi 
„Trama44 pod biegunem. Wstawano o godz. 8 rano 
i spożywano śniadanie złożone z kawy lub czeko­
lady i m leka, którego wielki zapas w stanie zgę- 
szczonym znajdował się na okręcie, świeżego chle- 
ba pieczonego na miejsen, konserw mięsnych i 
sera.

Po śniadaniu, spożywanem, jak  i wszystkie p o ­
siłki, w całem towarzystwie, mnsieli ludzie od 
godz. 9 do 1 być zajętymi, odbyć przepisany spa­
cer dwugodzinny pieszo lub na łyżwach śniego­
wych, nosić wodę świeżą, doglądać za nadzwyczaj 
dzikiemi psami, by się wzajemnie nie poszarpały, 
śnieg odkopywać i t. d. O godz. 1 obiadowano. 
Na obiad bywała zup.i, najczęściej cebulowa, ryby 
konserwowane, albo budyń z proszku rybnego 
z mlekiem, masłem lub margaryna i kartoflami, 
których świeżych i suszonych był znaczny zapas, 
dalej legumina, bez kiórej Norwegczyk obejść się 
nie może. Za napój służyła ofieyalnie tylko lemo­
niada owocowa, marynarze jednak radzili sobie w 
ten sposób, że ze spirytusu, przeznaczonego do 
konserwowania zdobyczy łowieckiej, przygotowywali 
grog. Po obiedzie odpoczywano do godziny 3, po­
tem pracowano znów do godziny 6, po której po­
dawano kolacyę. Tak spędzano czas na okręcie o- 
toczonym lodami podbiegunowemi od 22 września 
1892 r. do końca czerwca 1896 r.

Skandaliczny proces w Rzymie, w  dzielnicy 
Lndowisi, na ulicy Boncompsgni, jest prześliczny 
pałac w stylu manrytańskim, wybudowany przez b. 
sekretarza ambasady tureckiej, który sobie tak Rzym 
upodobał, że w nim stale zamieszkał. Część pierw­
szego piętra zajmuje hrabina' di Cellere, osoba ma­
jąca kiedyś stosunki w sferach arystokratycznych, 
a teraz po znpełnem zerwaniu z rodziną i znajo­
mymi, znana z powoda lekkiego życia i romantycz­
nych awantnrek.

Pomiędzy innymi, przyjacielem hrabiny był Lu­
dwik Crispi, syn b prezydenta ministrów, młody 
człowiek, który zatruwał życie ojcu i macosze ro-
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bieniem długów, skandalami i życiem nad stan. 
Młody Crispi miał klucz od bramy domu, a nawet 
klucz od mieszkania hrabiny. Pewnego wieczora 
hrabina, pożegnawszy się z przyjacielem i odpro­
wadziwszy go aż na schody, wracając do sypidni, 
usłyszała szmer w jednym z pokojów. Uzbrojona 
w rewolwer, ze świecą w rękn, poszła się przeko­
nać, czy przypadkiem złodzieje się nie zakradli. 
Jakoż ledwie weszła do pokoju, ujrzała drugie 
drzwi, zamykające eię pospiesznie, pobiegła do po­
koju sypialnego i natychmiast dostrzegła, iż pnzdro 
z klejnotami, wartości S0.000 lirów, znikło z toa 
lety. Hrabina zbiegła na dół, aby zbudzić odźwier 
nego i w tejże samej chwili dostrzegła jakiegoś 
mężczyznę, który zamykał za sobą bramę domn. 
W mieszkaniu i domu nie znaleziono nikogo; poli- 
eya wezwana na miejsce nic nie odkryła.

Natomiast zgłosiła się do właścicielki skradzio 
nycli klejnotów podejrzana osoba, ofiarując sie 
wskazać złodzieja, naturalnie za wynagrodzeniem. 
Hrabina Cellere sama na własną rękę rozpoczęła 
poszukiwania, odwiedzała kawiarnie złodziejskie i 
w końcu wskazała polieyi sprawców kradzieży. 
Przedewszystkiem wskazała na Crispiego, jako na 
tego, który dał klucz od bramy, potem dała do 
zrozumienia, iź jeden z młodzieńców, którzy weszli 
do jej mieszkania, znał jego rozkład i wtajemni 
czony był w poufne szczegóły jej życia.

Wielkie stąd brndy wyszły na wierzch. Młody 
Crispi wytoczył jej proces o oszczerstwo, potem 
skargę cofnął, a hrabina odwołała podejrzenie. — 
l' dwóch młodzieńców, wskazanych przez n ią , nie 
jakicn Malipieri, znaleziono rzeczywiście część klej 
notów. Ponieważ nikt z rodziny nie chciał pośre­
dniczyć w załatwieniu biudnej afery, przeto śledź 
two poszło dalszym torem. Crispi drapnął do Ame 
ryki. W braku głównego winowajcy posadzono na 
ławie oskarżonych braci Malipiero, podejrzanych o 
wspólnictwo w kradzieży. Pokazało s ię , że otrzy­
mali oni od Crispiego klejnoty dla spieniężenia ich, 
a za pośrednictwo i dyskrecyę dostała im się lwia 
część kwoty, uzyskanej ze sprzedaży. Bracia Mali 
pi,ri tłómaczą się bardzo oryginalnie: że klejnoty 
owe znaleźli... w rynsztoku. Całą sprawę rozjaśni­
ły  nareszcie zeznania margr. de Laurenzana. Ode­
grał on rolę pośrednika między okradzioną a zło­
dziejem, który nawet przed nim wypierał się czynu. 
Hrabina di Celere grała razem z Crispim na gieł 
dzie i sądzi, że Crispi pieniędzy ze sprzedaży klej 
notów chciał użyć na spłacenie swoich długów 
giełdowych.

Nie mogąc doczekać się zwrotu klejnotów, uda 
ła  się do gmachu parlamentu, grożąc zrobieniem 
skandalu. Margrabia wstrzymał ją i sam powiado­
mił o" całem zajściu byłego ministra Franciszka Cri­
spiego , który kazał zawołać swego syna i powie 
dział m u: „Teraz powiedz mi otwarcie, czy skra­
dłeś klejnoty —  tak, czy nie? Jeżeli tak, masz tn 
rewolwer, zastrzel się natychmiast, albo zrznć się 
z okna na bruk“. Ludwik Crispi wtedy jeszcze raz 
zaklinał się, że jest niewinny. Aby się przekonać, 
czy hrabina na ministrze Crispim nie chciała doko­
nać wymuszenia, zaproponował jej, że zamiast klej­
notów odda jej gotów kę, na co hrabina nie przy­
stała. Ostatecznie jednak margrabia sam nie jest 
pewnym , czy Ludwik Crispi popełnił tę kradzież 
istotnie, czy nie.

Sprawa skończyła się na razie uwolnieniem T y­
tusa Malipierego od winy, skazano tylko Ludwika 
Malipierego na 13 miesięcy więzienia.

Odznaczenia. Cesarz udzielił radcy dworu, pro­
kuratorowi skarbu dr. Karolowi Knnzowi we Lwo­
wie , z powodu przeniesienia w stan spoczynku, 
krzyż komandorski orderu Franciszka Józefa; star­
szemu radcy prokuratoryi skarbu we Lwowie dr 
Fryderykowi Ruebenbauerowi order żelaznej kuro 
ny trzeciej k la sy ; właścicielowi ziemskiemu bar 
Julianowi Brunickiemu w Podhorcarh order żela­
znej korony 111 klasy. Dr. Kai ulowi Olszewskiemu, 
profuSorowi chemii -w uniwersytecie Jagiellońskim, 
order korony żelaznej III klasy.

Składki. Dla Sybiraka Kolińskiego złożyli: J S. 
złr., N. N, 1 z ł r , gospodarz z Czarnej Wsi 
złr.
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We ś r o d ę  23 września: „Wiele hałasu o nic44, 
komedya w 5 aktach W. Szekspira (po raz trzeci).

We c z w a r t e k  24 września: „Mam prawo ko 
chać“, sztuka w 5 aktach MakSa Nordau (po raz 
trzeci).

W p i ą t e k  25 września: 
w y“, dramat historyczny Jul. 
larne).

W s o b o t ę  26 września 
meru, komedya w 4 aktach 
pierwszy).

W n i e d z i e l ę  27 września:

„Obrona Częstocho- 
z Poradowa (popu-

„ Margrabia ae Yille- 
George Sand (po raz

lutego J895 do 9 listopada 1895 a rtyku ły  w 
gazecie Gazeta K ołom yjska  w Kołomyi, w szcze­
gólności w artykułach  pod tytułem  „Z d n ia“ , 
przez niego napisanych i pomieszczonych w 
Gazecie Kołomyjakiej, ogłosił drukiem  fakty zmy­
ślone lub przekręcone, że dr. W łodzim ierz F. 
Dudykiewicz pobiera z funduszów hługciicoritel- 
naico leomiteta ruble, że on za te ruble urządził 
12 lutego 1895 w sali K asy oszczędności bal, 
opłacił koszta podróży na bal kilkudziesięciu 
młodzieńcom ze Lwowa i Czerniowicc i ich u- 
trzym ania w Kołomyi, kupił „lumimi balu, oba- 
dwa ogony“ i za te ruble urządza u siebie jours 
ti:ces; że dr. W łodzim ierz F . Dudykiew icz z 
szczególniejszą predylekcyą zaprasza na \o jours  
fi.rcs młodzież gim nazyalną i przerabia’ ją  w 
„praw ornych kacapów 44, daje biednym uczniom 
gim nazyalnym  ruble w postaci stypendyów  i 
subsydyj i stara się m łodzież gim nazyalną „kap- 
tować dla swej spraw y argum entam i gorącej 
n a t u r y ż e  dr. W łodzimierz F. Dudykiewicz 
akadem ickiej młodzieży „za wiadome ustępstw a“ 
obiecuje stypendya z funduszów blagotworitelna- 
wo komiteta, że dr. W łodzim ierz F . D udykie­
wicz brał udział w w ieczerzy (,,W ilii“), urzą­
dzonej przez Adolfa J. D obizańskiego we W ie­
dniu za ruble, otrzym yw ane przez niego na przy­
jęcia —  i ogłoszeniem tych zmyślonych lub też 
przekręconych faktów fałszyw ie posądził dra 
W łodzim ierza F . D udykiew icza o tak ie  mehono 
rowe i niem oralne uczynki, które są zdolne wy­
stawić go w opinii publicznej na pogardę i po 
n iż /ć , dopuścił się tem w ystępku z §. 488 
u. k., —

że Bobdan Mardy ro sieć  icz w tych artykułach  
i w artyKule „Z d n ia“ , przezeń napisanym  i 
pomieszczonym w Gazecie Kołom yjskiej z dnia 
9 listopada 1895 nr. 89 fałszyw ie posądził dra 
W łodzim ierza F . D udykiew icza pośrednio i bez­
pośrednio o ZDrodnię zdrady stanu, popełnianej 
przez przedsięw zięcie czynności, zdążających do 
oderw ania Galicyi, Bukowiny i północnych Wę­
gier od całości m onarchii austro-w ęgierskiej i 
zdolnych wyw ołać lub powiększyć niebezpie­
czeństwo dla państw a z zew nątrz lub powstanie 
lub wojnę domową wewnątrz - -  i dopuścił się 
przez to fałszyw e posądzenie dra W łodzim ierza 
F. D udykiew icza w ystępku z §. 487 u. k ,

zmyśliwszy zaś, że tenże to wszystko działa 
za zapłatę — ruble, obwinił go fałszyw ie o 
niebonorowe i niem oralne uczynki, zdolne go 
w opinii publicznej wystawić na pogardę i po­
niżyć, i tem dopuścił się także w ystępku z §. 
4S8 u. k. —

i że on słowam i: „Otóż faktem  jest, że skon­
solidowanie party i moskalofilskiej u nas nastą­
piło w krótce po przybyciu do Kołom yi męża, 
co jeszcze ongi nad modrym Dunajem piał hy­
mny pochwalne na cześć Białego Cara a Sybir 
zwal aczeń charosząja strana, którą spotw arzyli 
buntowszczyki Lachy i zapłacony przez nieb 
publicysta „K ennan41, w artyku le  „Z d n ia“, 
przezeń napisanym  i pomieszczonym w Gazecie 
Kołomyjslciej nr. 18. —

zarzucił mu p rz j mioty i przekonania w zgar­
dliw e i naraził go na publiczne urąganie się, 
czem dopuścił się w ystępku z §. 491 u. k.

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia przew odniczą­
cy oświadcza, że w skutek sprzeciwu obwinione­
go lwowski wyższy sąd krajow y w ykreślił d ru ­
gi punkt oskarżenia, zarzucający obwinionemu 
przestępstw a przewidziane w §§. 488, 497 i 491 
u. k. Po odczytaniu orzeczenia apelacyjnego, 
przewodniczący przystępuje do przesłuchania 
obwinionego redaktora M ardyrosiewicza. Na w stę­
pie zaznacza p. M., że oskarżyciela osobiście 
nie zna, nie może więc mieć do niego żadnej 
niechęci, że w ystępując przeto w swym dzien­
niku przeciw  niemu nie m iał nigdy zamiaru 
szkodzić jego dobrej sław ie, jako człow ieka p ry ­
watnego, lecz w alezył z obowiązku publicysty­
cznego przeciw  uiemu, jako głuw ie tutejszej 
wrogiej zarówno narodowi polskiemu, j.ik ru ­
skiemu party i t. zw. moskalofilskiej. N astępnie 
oskarżony w dłuższym  wywodzie wykazuje, że 
dr. Dndykievi i c z  należy do stronnictw a ruskiego 
znanego po nazwą Moskalofilów i stoi na ich 
czele. Przecież nie w yprze się p. Dudykiewicz 
że w „Tow arzystw ie im. K aczkow skiego4', k tó­
rego patronem  Nanmowicz, od szeregu lat pia­
stuje godność prezesa! A celem tego stow arzy­
szenia je s t pouczanie ludu ruskiego o potę 
dze caratu i o szczęśliwości doczesnej, w jak ie j 
niby w ybrani w raju, żyją poddani cara pólno 
o j. Już jednak, zanim przybył do Kołomyi, sla  
wny był oskarżyciel pryw atny ze swej działal­
ności politycznej w stronnictw ie „tw ardych41. 
Jako  m iody akadem ik w W iedniu debiutow ał 

bankiecie urządzonym przez moskalofilskie

kiej matuszce Rassieji i karm i ją  Lermontowem 
i Puszkinem . A pogłoski te nie były widocznie 
błabem i plotkam i, skoro w ładze naw et w padły 
na trop tej szkodliwej działalności p. osk. pryw. 
i rozciągnęły nad nim tajny dozór policyjny. 
Równocześnie głośne debaty w Sejmie bukowiń­
skim odsłoniły rąbek tajem nicy dziejów niepo 
chwytnego „rubla w ędrow nego44. Poświadczy p. 
dyrek tor Skupniewicz, że z 3 dotąd pilnych stu ­
dentów uczęszczających stale na wieczorki czw art­
kowe u p. D., ani jeden  nie ukończył z dobrym 
postępem roku szkolnego, wszyscy opuścili się w 
naukach, a zapalali się natom iast fanatycznie 
do panslaw istycznycb mrzonek. W tedy to doszło 
do mej wiadomości opowiadanie o następującym  
fakcie. Z nikł bez wiedzy ojca i gospodarzy pe­
wien uczeń girnn., nazwiskiem  Erazm  Lewicki. 
Na wiadomość, zaw artą w liście gospodyni, udał 
się ojciec chłopoa, obywatel z Horodenki, do 
swego doradcy prawnego, posła dr. O kuniew ­
skiego, aby tenże udał się z nim do Kołomyi 
i zapytał dr. D udykiew icza, co zrobił z jego 
synem, /re s z tą  bliżej opowie nam o tem poseł 
dr. Okuniewski. W ięc miałem podstawę do na­
pisania o p. D., że „psuje ruską m ąkę41.

Przychodzę do odparcia najcięższego zarzutu, 
do samego rubla wędrownego. Że rubel taki 
istnieje, o tem wiemy wszyscy, © tem pisały i 
piszą ciągle w szystkie gazety. Ja  także mam to 
przekonanie, że za takie usługi, ja k ie  dr. D 
oddaje trzecim, bierze się zapłatę. Nie powie­
działem  jed n ak  w żadnym  artykule  wprost, że 
je  wziął lub bierze pryw. oskar. Rubel, moi 
panowie, to nieuchw ytna rzecz, więc go nie 
mogłem złapać, ani go nie w idziałem  nawet. 
To też w artyku le  inkrym inow anym  pow iedzia­
łem  tylko, że p. dr, D. ma wszelki praw ny ty 
tul do pobierania w ynagrodzenia za usługi od- 

awane Rosyi. Po nad to nic nie twierdziłem .
Przewodniczący żąda kilku w yjaśnień od o- 

skarżonego a otrzym aw szy je zam yka jego prze 
słuchanie. (C. d. n.)

dramat w 5 aktach pp. 
pierwszy).

,Dwie sieroty41, 
D'Enneiy i Cornau (po raz

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pudług obserwatorynm krak.). 

Kraków, 22 września.

wczoraj 
g. 10 w.

dzić 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 6) 739*6 nrnn 740-2 mm 7 3 9 ’5 inm

Temperatur? 
w stopniach Celsinsza 4 -1 0 °(2 + 7  ,3

o 
^T—1  

+

Kierunek i moc wiatrn 
(0 = -  cisza, 10 burza) W 1 WSW 1 W 1

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 90% 94% 52%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pDcłim. 10 6 2

Z  I z b y  są d o w e j.

(Polityczny proces prasowy.)
K o ło m y ja , 20 września.

Przew odniczący, radca Zajączkow ski, odczy­
tuje następujący, w niezbyt zrozum iałym  języku 
„russk im 41 zredagow any ak t oskarżenia, dr. W ło­
dzim ierz F. Dudykiewicz, adw okat w Kołomyi, 
ja k o  pryw atny oskarżyciel Bohdana M ardyrosie­
wicza o to. że pomieszczając w czasie od 10

na
towarzystwo „b u kow yna41 na cześć pewnego m a­
larza rosyjskiego w głośnej swego czasu mowie, 
w której tak  szczerze się w yraził, że naw et 
Sybir nazw ał: aczeń charassaja strana, krajem  
błogosławionym , k tóry  spotw arzyli buntowszczy 
ki Lachy i zapłacony przez nich publicysta 
Kennan. Chodziły zaś ju ż  w tedy wieści, że mie 
w ał stosunki z urzędową czy nieurzędową Ro 
syą. Gdy po ukończeniu studyów przybył p 
D udykiew icz do Kołomyi, zasrał tu partyę mo 
skalofilską rozbitą i przygnębioną jeszcze po 
klęskach, ja k ie  spotkały  świętojurców w proce 
sauk Olgi H rabar i Naumowicza. W net za przy 
byciem młodego adw okata, nowy duch wstępu 
je w zwąl piałycb kołom yjskich moskalofilów 
Zaraz rozwinął gorączkow ą działalność polity 
czna. W pierwszem w ystąpieniu nazw ał publi 
cznie duraczeństwem  obchód narodowy konstytu 
cyi 3 maja a jego przyjaciele, zachęceni odwa 
gą prowodyra, złajali w łościan russkich za od 
śpiewanie mlodoruskiego hym nu „Szeze ne zmer 
ła  U kraina44.

W roku 1895 postanowił p. Dudykiew icz u 
żyć nowego środka agitacyjnego i nrządził wici 
ką rewię swojej arm ii —  bal, który m iał zaćmić 
w szystkie zabaw y lego karnaw ału . Przystroił 
zatem w spaniale p. oskarżyciel p ryw atny  salę 
K asy oszczędności, sprow adził danserów, mlo 
dych akadem ików , ze Lwowa i Czerniowiec, 
spraw ił sutą wieczerzę i dzięki jego  niezmordo­
wanym zabiegom, rzadkiem u talentow i aranżo­
wania —  bal w ypadł istotnie świetnie: 80 par 
tańczyło do rana na sali Ten św ietny w ynik 
opinia publiczna jednogłośnie przypisała rublo­
wi. W tyra czasie szeroko rozeszła się pogłoska, 
że oskarżyciel pryw atny w ciąga do swego do- 

Imu młodzież gim nazyalną, żc prawi je j o wiel-

Dział ekonomiczny.
Ministerstwo handlu zw raca uwagę stron in ­

teresowanych w wywozie fabrykatów  do Rosyi, 
że wedle nowej ustaw y rosyjskiej o m arkach 
ochronnych w szystkie m arki przem ysłow e o 
clironne i fabryczne, używane na tow arach, do 
łosyi im portow anych, muszą być w ciągu je ­

dnego roku powtórnie zgłoszone w departam en 
cie handlu i rzem iosł w Petersburgu. Bliższych 
nformauyj udziela Izba handlow a i przem ysło­

wa w Krakowie.
Marki kolejowe. St. Petersb. W ied. dowiadują 

się, iż w sferach kolejowych pow stał projekt 
utworzenia m arek, usuwających trudności, zw ią­
zane z kupow aniem  biletów. Pasażer nakleja 
m arkę na blankiecie, na którym  w ypisuje cel 
podróży.

Syndykat cukrowni niemieckich. W Niem ­
czech zaw iązał się syndykat cukrowniczy. Szcze 
góly  bliższe o jego  zaw iązaniu dotąd nie są 
znane, gdyż zgromadzenie cukrow ników , które 
odbyło się zeszłej soboty, obradow ało przy 
drzwiach zam kniętych. Motywa zw iązku są je­
dnak widoczne: syndykat zaw a.to  z powodu
ciężkiego przesilenia , jakiego doznaje obecnie 
niem iecki przem ysł cukrow niczy, w skutek usta 
wicznej zniżki cen cukru na wszystkich ry n ­
kach niem ieckich. Pow stanie syndykatu  nie do­
znało w Niemczech dobrego przyjęcia.

Nowa kolej z Kijowa do Warszawy. Gazeta 
Wołyń dow iaduje się z dobrego źródła, iż je­
dno z p iyw atnych  Tow arzystw  akcyjnych wy 
pracowało projekt bezpośredniego połączenia 
drogą żelazną Kijowa z W arszaw ą, oraz, że 
już zaakceptow aną została i przedstaw iona do 
zatw ierdzenia „ m a  szerokotorowa: K ijów -Ż y to  
mierz - Owrucz - Kowel - W arszaw a. W edług słów 
tegoż pisma, drugie Tow arzystw o dróg dojazdo­
wych zam ierza wybudować linię szerokotorowa 

M otowidlówki na Żytom ierz i dalej na 0- 
wrucz.

Targ wiedeński. (Targow ica St. Mąrx). Dnia 
11 ł. m. przypędzono 2551 w ęgierskich, 3 i9  
galicyjskich, 245 bukow ińskich, 1074niem ieckich, 
razem  4199 wołów. Płacono za cetnar m etry­
czny wagi rzeźnej wołów opasowych węgier 
skich wyborowych od 35 do 37 złr., średnich 
od 32 do 34 złr., poślednich od 28 do 30 złr., 
galicyjskich wołów opasowych wyborowych od 
35 do 37 złr., średnich od 32 Jo 34 złr., po­
ślednich od 29 do 31 zlr., niem ieckich wołów 
opasowych wyborow ych od 37 do 39 zL \, śre 
dnich od 33 do 36 złr., poślednich od 30 do 
32 złr., a wołów w łościańskich od 22 do 30 
złr. Byki i krow y płacono po 20 do 32 złr. 
cetnar m etryczny w agi żywego zwierzęcia.

za

Telegramy „Nowe; Reformy4!
(Telegramy własne „N. Reft rrny4').

Berlin, 22 w rześnia. Voss. Z tg  donosi, iż po 
tw ierdza się wiadomość, jakoby  s u ł t a n  g r o  
z i ł  a m b a s a d o r o w i  a n g i e l s k i e m u ,  ż e  
k a ż e  r o z p o c z ą ć  r z e ź ,  jeżeliby flota an 
gielska zam ierzała przep ij nąć D ardanele.

Kolonia, 22 września. K lerykalna Koln. Yollcs 
ztg. do^ iaduji się z protestancko kościelnego 
źródła, iż król H u m h e r t ,  powodowany napa 
darni w atykańskiem i na K w irynał, p r z e s z e d ł  
n a  ł o n o  k o ś c i o ł a  p r o t e s t a n c k i e g o  
Ze względu na katolicką ludność w łoską trzy 
mano szczegół ten dotąd w tajem nicy.

Paryż, 22 września. Jak  mówią, rząd przy­
gotowuje ustaw ę o sposobie postępow ania przy 
w y d a w a n i u  p r z e s t ę p c ó w ,  ażeby usunąć 
w tej dziedzinie w szelką samowolę adm inistra­
cyjną i zapewnić je j powagę sądową. Projekt 
do tej ustaw y, do której dała powód spraw a 
T y n a n a ,  zapewne przedłożony zostanie zaraz 
po zebraniu się parlam entu.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Lwów, 22-go w rześnia. Były poseł do Rady 
państw a Euzebiusz C z e r k a w s k i  
dzisiaj. ______________

u m a r ł

Celowiec, 22 września. P rzy  wczorajszych w y­
borach do Sejmu krajow ego z kuryi gmin w iej­
skich , zostali w ybrani: w okręgu Celowiec do­
tychczasowi posłowie Franciszek K i r s c h n e r  

F ranciszek H u b e r; w oicręgu Spital pono­
wnie włościanie Ambroży W e r n i s c b i Daniel 
K o t  z ,  należący do niem ieckiej partyi ludowej.
W W olfsberg w ybrani zostali ponownie: depu­
towany do Rady państw a Jan  T i c b e r n i g g  i 
w łaściciel dóbr Alojzy H o r l i n g e r ;  w okręgu 
St. Veit dotychczasowi posłowie Gustaw  H o e k  
i Piotr F u n d e r ;  w okręgu Velkuvec dotjch- 
czasowi posłowie: proboszcz E i n s p i e l e r  i 
w łościanin M e i z e. W okręgu Mahor zwycięży­
ła  partya ludowa, w ybierając dotychczasowych 
posłów Jana  H u b e r a  i w łościanina F ianci- 
szka G r a z e n b a u e r a .  W Bielak w ybrany zo­
stał Mateusz O r a  u h  i w łościanin Jan  B a r -  
11 o m i (niem iecka partya  ludowa).

Celowiec, 22 w rześnia. W ynik wyborów do 
Sejmu krajowego je s t następujący: Obrano 10 
posłów z party i n iem iecko-ludow ej, czterech 
z partyi katolicko-ludow ej; poprzednio zasiadało 
w Sejmie 11 liberalnych i trzech k lerykalnycb , 
katolicy zyskali zatem jeden m andat. Z libe­
ralnych kandydatów  żaden nie przeszedł.

Grac, 215 w rześnia. W czoiaj odbyły się w y­
bory do Sej‘mu krajow ego z gm in wiejskich. 
Dotychczasowych posłów w ybrano w okręgach: 
w Feldbach, pow iat Grac, H artburg, Irdning, 
Libnica, Leoben, Lycen, P łu j, S tjaw nica i Wai- 
ce. W Bruck w ybrany został niemiecko-narodo- 
wy F u e r s t ,  w Judenburgu konserw atyw ny 
H e r k ,  w Lutom er słowieńsko-narodowy Ro s i -  
n a , w Murau niemiecko-postępowy M i e r e r, 
w R adkersburg  kandydat katolicki K e r n ,  w 
Brzeszczu słow iańsko narodowy Z i c k a r, w 
W inJischgraez słow iańsko-naroduw y V o s n i a k . 
W Cylei w ybrano ponownie słowieńsko-narodo- 
wego kandydata  S e r  n e c a i słowieńsko narodo­
wego kandydata  D e c k ę ,  k tóry  poprzednio nie 
byl pesłem. W Maryborku w ybrani zostali sło 
wieńsko-narodowy R o b i c z  i proboszcz L e n d r o  
s e k.

Grac, 22 września. Podczas w czorajszych wy 
borów do Sejmu krajowego z kuryi gm in w iej­
skich odbyło się głosowanie w 19 okręgach 
obierających 23 posłów. W ybrano 10 konserw a­
tyw nych katolików , 8 Slowieńców, 4 kandyda­
tów niezaw isłej party i ludowej i 1 członka n ie­
mieckiej partyi ludowej. K onserw atyści stracili 
dwa m andaty, a mianowicie w Bruck na rzecz 
niemieckiej partyi ludowej i w Murau na rzecz 
niezaw isłej partyi ludowej. Czternastu posłów 
zostało w ybranych ponownie; 10 nie zasiadało 
dctychczas w Sejmie.

Budapeszt, i i  w rześnia. N a dzisiejszem osta- 
tniem posiedzeniu kongresu pokoju, obradowano 
nad ukonstytuowaniem  przyszłego kongresu. Po 
dłuższej dyskusyi przyznano każdem u pokojo­
wemu stowarzyszeniu na 1 0 głosów jeden 
głos. Na w niosek S teina przyznano wszystkim  
stowarzyszeniom robotniczym , k tóre przedłożą 
statu ty  i w ykażą, że dążą do utrw alenia idei 
pokoju, nietylko glos doradczy ale decydujący.

Gaston przypom niał, że anarchiści w yw alczyli 
sobie udział w londyńskim  kongresie robotni­
czym i udow adniał, że anarchiści są wrogami 
wszelkiei assocyacyi pokojowej. Wobec tego 
w yk uczono anarchistów  od udziału w kongre­
sie. Passy oświadcza, że kongres nie p y ta , skąd 
pochodzą członkowie, tylko dukąd dążą. UcLwa- 
ono na wniosek Ducomuna jednogłośnie wydać 

odezwę do ludów.
Berlin, 22-go w u eśn ia . Reichsanzeiyer donosi: 

Prezydent regencyi opolskiej podaje do w iado­
mości publicznej, iż począwszy od 1 październi­
ka 1896 r. badanie przeznaczonego na dowóz 
przez Austryę (Bogumin) z A ustro-W ęgier bydła 
odbywać się Lędzie tylko we w torki i w piątki.

Rtym, 22 września. Osserva'ore Rom ano  ogła­
sza pi9iuo msgr. M a c a n a  z A disababa do 
k a rd y n a ła  Rampolli. Msgr. Macario donosi, że 
pizyjęty  został uroczyście przez M enelika, k tó­
remu w ręczył listy papieskie. Macario w yraża 
n ad z ie ję , że wkrótce będ de mógł nadesłać 
wiadomości o wypuszczeniu na wolność w łoskich 
jeńców.

Madryt, 22 w rześnia W iadomości, nadcho­
dzące z F i l i p i n ,  wyw ołują złe w rażenie. Po 
trzebnem będzie w ysłanie nowych posiłków. 
Prezes m inistrów, C a n o v a s , ośw iaJezył, żc 
kraj gotów ponieść w szystkie ofiary dla ratow a­
nia ojczyzny.

Madryt, 22 w rześnia. G enerał-gubernator fili 
p iński zarządzi! konfiskatę własności powstań 
ców.

Londyn , 22 w rześnia. Times om awia odwie­
dziny cara w Balmornl, jak o  odwiedziny pryw a­
tne i zaznacza, iż powinno zależeć od cara Mi 
kołaja, o ile m ają być om awiane polityczne 
kw estye podczas tych odwiedzin. Udzielanie się 
publicznuści gościa pryw atnego królowej nie je s t 
na miejscu , a nie je s t także prawdopodobnem 
że obecność lorda S a I i s b u r y ’e g o  będzie mia 
la  znaczenie polityczne.

D aily  News i D aily  ChrGnicle w yrażają na 
dzieję, że uda się Salisburyem u usunąć niedo 
w ierzanie cara co do zam iarów angielskich, któ 
re, ja k  przyznają oba d z ie n n ik i, je s t natu 
ralne.

Lordyn, 22 września. Times zaznacza, że me 
należy wątpić, iż R»sya i Japonia  porozum iały 
się co do K o r e i .  Anglia nie potrzebuje czuć 
się tem niemile dotkniętą. Sądzą, iż Rosya i Ja  
ponia postanowiły w yw ierać w spólny protekto 
rat nad Koreą, przyczem  Rosya zastąpi dawniej 
sze stanowisko Chin w tej kw estyi. Je s t nadzie­
ja  , że król opuści am basadę rosyjską i powróci 
uroczyście du pałacu. Porozumienie to osiągnie 
moc obowiązującą równocześnie z wycofaniem 
wojska japońskiego z Korei.

Times uważa porozumienie to jak o  w ielkie 
zwycięstwo dyplomatj-czne Rosyi, k tóra tym spo­
sobem otrzym uje stanow czy w pływ  na spraw y 
koreańskie, podczas gdy dla Japonii pozostaje 
tylko nominalny w spółudział.

Londyn, 22 września. Times donosi z S e b a -  
s t o  p o l a ,  iż w j p łynęły  z portu 4 pancerniki, 
3 kanonierki i k ilka  forpedowców, celem k rą ­
żenia na wysokości Oezakowa. Kom endant o- 
trzym ał rozkaz, aby, gdy dojdzie go telegram  
ambasady* rosyjskiej w K o n s t a n t y n o p o l u ,  
połączył się z resztą floty Morza Czarnego i 
bezpośrednio udał się na wody Bosforu. Flotę 
postawiono na stopę wojenną. Tr/.v bataliony

piechoty wsadzono na okręty. W ojsko w połu­
dniowej Rosyi jest w pogotowiu.

Londyn, 22 września. D aily  News donosi 
z K onstantynopola: A m erykańska am basada
w K onstantynopolu o trzym aia spraw ozdanie 
konsularne, w edług którego w E yin  (w ilajet 
K arput) przyjść miało do rzezi i groźnych za­
burzeń.

Londyn, 22 w rześnia. B iuro  P  utera donosi 
K onstantynopola: W edług dotychczasowych 

wiadomości o w ypadkach w Eyin, w w dajecie 
K arput, rozruchy trw ały  przez dw a dni, m iano­
wicie 15 i 16 b. m. W edług doniesień, o trzy ­
manych przez Portę, z a b i t o  600 A r m e ń ­
c z y k ó w .

Konstantynopol, 22 w rześnia. In stiuk to r arty- 
leryi G r u m b k o w  pasza uda się na  k ró tk i 
urlop do Niemiec i wręczy cesarzowi niem iec­
kiem u pismo su łtana.

Wiadomości pochodzące ze źródeł tureckich, 
o ciągłych okryciach składów  bomb są, w edług 
dokladnycti inform acyj, częścią ialszyw e, czę­
ścią przesadzone.

Belgrad, 22 w rześnia. W iadomości o przesi­
leniu gabinetowem , o rzekom ych sprzysiężeniacb, 
jakoteż o istnieniu „czarnego gab inetu44 dla o- 
tw ierania listów i dym isyi generalnego dyrek to­
ra poezt, są zupełnie bozpodstawne.

Waszyngton, 2*2 w rześnia. Wobec pogłosek, 
jakoby rząd Stanów Zjednoczonych oświadczył 
gotowość wspólnej akcyi z innemi m ocarstwam i 
przeciw T urcyi, dowiadujem y się z kom peten­
tnego źródła, że rząd am erykański nie ma za­
m iaru odstąpić na krok od uzasadnionej d łu ­
giem doświadczeniem polityki, nie mięszającej 
się w żadne spraw y europejskie.

Leadv!lle, 22 września. Trzy tysiące uzbrojo­
nych w karab iny  i dynam it strejknjącycb robo­
tników  w kopalniach srebra napadło na kopal­
nie „E m m et' w Kolorado, przyczem zabito 5 
osób, w idu  jest rannych. Rokoszanie zniszczyli 
wieie w łasności. Milicyę całego Kolorado we­
zwano pod broń.

Kursa  tslagr. na g is łd z ia  w iid iń sk U J  i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 22 wrztśnia 1896.

Kur8 w wai • 
austr.

złr. ot.

101 45
101 55
123 50
101 20
122 —

99 20
953 —
368 —
119 80

58 7 7 7
11 74

9 53
44 30

5 f 6

Zjednoczony dług w  papierach .
Zjednoczony dług w  srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka lenta (marcowa) .
4 i  węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . ..
Akcye banku austro - węgierskiego
Akeye k r ed y to w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-fraukówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie ..............................
Dukaty a u s tr y a c k ie ........................

Wiedeń, 22 września. Ruble 128-—  Cena uaf- 
ty 18-— . Spirytus gotowy 16 — . Żyto ‘na 
wiosnę 6 50. Pszenica na wiosnę 7 20. Owies 
na wiosnę 5 67.

Wiedeń, 22 września. 4 % oblig. poi. krajów 
1891 97*— ; 4 $  oblig. poi. krajów z 1803  

^7'Jp, 4% galic. fund. ptopinaeyjnego 97 10;
i listy banku krajowego 1 0 0 — ; 4 7 , % listy  

banku kraj. 102-— ; h i ,  obligi banku -.majowe­
go 97-50; 4% list. kred. ziemak. 56-let. f.7-40; 
łk eye  Karola Ludwika 219-— ; Akcye kolei 
wowsko-czern. 2 8 9 — ; L oiy z  1854 na 250 złr. 
144-50 losy z 1860 na 500 złr. 145 25; losy  
z roku 1860 na 100 złr. 156-— ; losy z r. 1864  
za 100 złr. 1 9 0 — ; akcye zakładu kred. dla 
landlu i przemysłu - 68 — ; akcye galic. b an k i 
lip. na 200 złr. 395*— ; L&nderbank na 200 
złr. 251 59 akcye austro-węg. b an k i na 600 
złr. 953.

Berlin, 22 września. Godzina 2 minut 50 pc 
poi. Austryackie kredyty 230 50 mrk. Austrya- 
cki złota renta 104-70 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*70 mrk. W ęgierska złota renta 103*90 
mrk. W ęgierska renta koronowa 100'—  mrk. 
Austryickie banknoty 170*20 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •—  m ik. R u b l e  
$17-—  mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — '—  mrk. 4 % listy likw . Królestwa Pol 
kiego 66 20 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor .-
B l i o h a ł  L e A o p 4 s k !

Wydawca:
D r. Lasłsw  3c;»ń trik

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialność! za 
tią file przyjmuje

T y m c z a s o w e  don ie sie n ie .
Pani Laura Poilak z Wiednia przybędzie w 

p o ł o w i e  p a ź d z i e r n i k a  do Grand Hotelu 
w Ki-akow ie z obfitą kolekcyą kapeluszy dam­
skich, wspaniałemi nowościami, w ykonanem i po­
dług wzorów paryskich  i w iedeńskich. 2 0 i0

Lekcye śpiewu
rozpoczęłam z dniem 17 września b. r.

Zgłoszenia pnHrjmnję między godziną 12 a [ 
w pułndnie —  uliea Szew ska Nr. 21, 1 piętro.

1977 3 5 Marya Gallowa.

Wielkopolan’ n,
egzaminowany tłómacz sądowy, podejmuje się 
w ciągu 3 do 4 miesięcy wyuczyć k a ż d e g o  
gruntow nie języka niemieckiego; udziela także 
konw ersacyi niemieckiej.

W iadomość w adm inistracyi N ow ej Reform y.

TUTKI CTGARETOWE
prawdziwie h y g ie n ic zn e ,  co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1895 

poleca: F a b r y k a  t u t e k  „ P O L O M A “  B u d o l f a  M e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .
S ?  C e n n ik i i p n ó b k i d a r m o  i o p ta tn ie .  * s a
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4 Nr. 218 N O W A  R E F O R M A . tuków , ó o  w r z e ś n i a  i » h o .

I

Oliwę
do m aszyn  ro ln iczych

lecerską prawdziwą
I. złr. 56 

n. „ 48 
rzepakowa odkwaszoną 

I. złr 40 
II. „ 36 

k a u k a s k a  
I złr 28 

II „ 24 
III. , 22

za 100 kilo loco Kraków.

P a sy  do m aszyn.
P ł a ch t y  nieprzemakalne.

Płaszcze gumowe.
Srót, lotki, kulo.

Smarowidła nieprzemakalne 
do bucików.

Tłuszcz do broni.
Wędki i haczyki, sztuczne 
muszki, laski i sznury do 
wędek, pływaki, wabiki i inne 

przybory do rybołostwa.

Kule, kije i przybory do bilardów. Ramki do gazet. Karty do gry.

L a t a r n i e
stajenne, 
domowe 

i k ieszonkow e.

Pochodnie.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast.

REIM i FRIEDRICH
w Krakowie, Linia A-B, Rynek, L. 37,

polecają: 1837 3 O

U
składane do 
pojenia koni 
i gaszenia 

ognia.

Przyrządy do pokojowej gimnastyki. Artykuły piwniczne.

Kalosze
prawdziwe psłersburgskie

damskie, 
męskie i dzieianne

w największym wyborze.

Exsiccator
Carboll neum.

Antimerulion.
C &  m  e n t.
Wapno hydrauliczne.

T e k tu r y  te ro w e .
Smołowiec.

P ły ty  izo lacy  ne.

Artykuły do pielęgnowa­
nia Irni, bydła i uprzęży

UDU
Z  12-ccntowej 

■

i f
opuściły już prasę :

181. Korzeniewski. Narzeczone. . . .  12 et. 
j 82. Dębicki. Iwonicz, z 6 widokami. . 12 „
1 83—184. Lermontow. Bohater naszych

czasów. Romans.......................................24 „
185. Słowacki. Tr/.y poem&ta . . .  12 „
186. Niemcewicz Powrót posła. . . .  12
187. Byron. G iaur................................................ 12
" "  • '   ...................... . 36

. 12 

. 12 

. 12

L. 91.805.

Konkurs.

188— 190. Grabowski. Alina. . .
191. Syrokomla. Szkolno czasy. .
192. Wężyk. Okolice Krakowa.
193. Fredro. Ciotunia. Komedya.
1 9 4 -1 9 5  Mazanowski. Charakterystyki

lite rack ie : l. Juliusz Słowacki. . 24
196— 198 Schiller. Don Karlos. . . .  36 

Dalsze tomiki w druku. 
Równocześnie opuś: ił prasę 25 tomik Biblio­

teczki dla dzieci i młodzieży, zawierający prze 
róbkę powieści historycznej Henryka Sienkiewi­
cza p. t. „ O g n i e m  i M l e c z e m “ , cena 
w pięknej oprawie 40 et.
U r b a ń s k i  A u r e l i ,  f f l i u l l e ż  ( 1 8 0 3 )  
Jedyne kompletne wydanie IV. pomnożone 17 

nowemi utworami. 2' 08 1 ć 
Cena 1 z łr 50 et., w ozdobnej oprawie 2 złr

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi g ra tis  i franko.

Księgarnia W. Zukerkandla
w Z ł o c z o w i e .

K r a k ó w  
R yn ek  g ł., L in ia  A -B ,

poleca -2005 i 10

kapelusze
damskie i dziecinne.

Największy wybór fasonow i 
wszelkich

A O W O H C I
do ubierania kape luszy  

i sukien.

Konfekcja dziecinna.
Ceny fabryczne.

Oznajmiam, źe żadnych 
długów za moją żonę pFacić 
nie będę. 20C9 l,

Stanisław  J u rsk i.

Mieszkanie
składające się z 4 — 5 pokoi, na I 
piętrze, przy ulicy K ru p n i­
czej, 12 (róg ulicy Loretańskiej), 

do wynajęcia. 2003 1 3

Król. rumuński i król. serbski

>

CEZAR SIDOLI >
przy ul. D ietlow skiej. r

W e środę 23 września 1 8 9 6 1  £
o godz. 8 wieczorem

Po raz pierwszy

50 o g i e r ó w
naraz tresowanych i op row ad za­

nych przez
dyrektora C. Sidolego

Bilety wcześniej nabyć m ożna od 
godz. 10 przed  południem  do 6 
w ieczorem  w składzie R. Herliczki, 

Plac Maryacki, L. 1.
Z szacunkiem  

Cyrk Sidoli. 
O w w w w w w O

Całe IN piętro
w Rynku głów nym , Ł . § ,
składające się z pięciu pokoi, nyży. 
kuchni przedpokoju itd , c^łkowi- 
cie świeżo odrestaurowane, zaraz 

do wynajęcia. 2005*1 3

Tanio do sprzedania
m eble, In stm , sztychy, o.trazy, por­
celana i szkło z powoju wyjazdu właści­
cielki. Oglądać można od godz. 10—1 i od 3 —6 
po południu przy ulicy Gołębiej, L 5 , parter.

Estraht orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trw ały  kolor. Dosta„ 
można w pierwszym składzie aptecznym J . W i­
ś n ie w s k ie g o  w K r a k o w ie , n l .  8 tr a -  

d o m , Ł . 7 . 1504 13 0

W obrębie c. k. galicyjskiej k ra­
jowej Dyrekcyi skarbu są do ob­
sadzenia dwie posady ofi- 
cyałów gorzelń.

Oficyałowie gorzelń przyjęci zo­
staną na razie prowizorycznie za 
kontraktem służbowym, a po up ły­
wie jednorocznej, a w miarę oko­
liczności dwuletniej zadowalniającej 
służby za kontraktem, zamianowani 
zostaną rzeczywistymi urzędnikami 
państwowymi w X. klasie rangi

Oficyałowie gorzelń pobierają, 
prócz zwyczajnych poborów X. kia 
sy rangi (płacy i dodatku akty wal­
nego) , przez czas wykonywania 
kontroli nad rafineryami uzm nemi 
za wolne składy na wódkę, zamiast 
dyet, kosztów podróży, względnie 
tak zwanej należytości za chody 
zaliczalnych za składaniem rachun­
ków — ryczałt, którego wysokość 
w każdym poszczególnym wypadku 
oznaczoną zostanie, a który naj­
mniej 180 złr. wt . a-., a najwięcej 
3fi0 złr. a. w. wynosi.

Te same pobory otrzymują też 
oficyałowie gorzelń za kontraktem 
ustano wieni.

Wymogi dla osiągnięcia posady 
ofieyała gorzelń są:

1 ) obywatelstwo austrya kie
2 ) nieposzlakowany charakter,
3) nieprzekroczony 40 rok życia
4) dokładna znajomość języków 

krajowych- i języka niemieckiego,
5) dowód ukończenia chemiczno- 

technicznego oddziału w jednej z 
austryackich szkół politechnicznych 
i złożenia pierwszego egzaminu pań­
stwowego co najmniej z klasy fik a' 
cyą „uzdolniony11, ewentualnie do­
wód odbycia szkoły gorzelnianej z 
dobrym postępem,

6 ) co najmniej jednoroczne za­
jęcie przy technicznem kierowni­
ctwie gorzelń 1999 j

Ubiegający się o tę posadę mają 
wnieść podania należycie udoku­
mentowane w przeciągu czterech 
tygodni do Prezydyum c k. kra­
jowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

C . k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 1 2  września 1896.

Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA

20C0 1 3

S K Ł A D  F T J T E R .

K. MOOR
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

poleca swój doborowo zaopatrzony

Skład Futer
krajowych, rosyjskich i am erykańskich

gotowych i na sztuki.
Urządziwszy obok mego składu futer 

Pracownię takowych, jestem w stanie przyj­
mować wszelkie w zakres ten w -hodząee 
zamówienia i rep eraey e , które w .tkm uję 
punktualnie po cenach najtańszych.

A T I  - p  TM ! _=*.

Masaż i hydroterapia.
J ó zef R ad om sk i, egzaminowany tnasa- 

rzysta i kąpielowy przy kuracjach  hydropaty- 
czn y eh , powrócił już z Krynicy wraz z żoną, 
również egzamin, masarzystką , i poleca się ła ­
skawym względom W. P P . Lekarzy i P. T. P u ­
bliczności tak tutejszej jak  i na  prowineyi.

A d re s : Półwsie Zwierzynieckie, L. 40 (gdzie 
była dawniej rogatka zwierzyniecka). 1937 3 4

K IL IM
o now ych, bardzo ładnych wzo­
rach, po 2 5  złr. w. a. sztuka,

sprzedaje

Szkoła kilimkarska w Oknie
poczta Grzymałów. 1953 2 3

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Adm inistraeyi 
„ U n i o n “ , Bndi j. , Rottenbillergasse,
L. I. Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskreeyą 
za 15 et. w znaczkaehjlistowyeh. 1592 20 20

Wyśmienity groszek cukrowy
ł/s litra  32 ct., litr 60 ct. sp rzedaje

Henryk Fuglewlcz
1177 dawniej K. Knoreok i Spółka 10 2 0

Kraków, Floryartska, L. 2S.

J IE N K IE f f I
O G N I E M  i M I E C Z E M ,  2 tomy, 

P O T O P ,  3 tomy,
WOŁODYJOWSKI, I tom,

opuściło prasę w tanicm „Jub ileu sz lw em  w ydan iu ".
Oena wszystkich trzech powieści (G tomów) w k s i ę g a r n i a c h  

w całej ) pięć i pół korony ( 5 l/2 korouy), 
G A L I C Y ! j w oprawie osin koron (8  koron).

K. Zieliński
mechanik 1 optyk w K rakowie,

Rynek główny, Linia A — B, 39, 1941
poleca

instrum enty m iern icze, 
lornetki teatralne 1 po - 
Iowe okn lary, cw lkiery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemiczuych. — 
Aparaty elektryczne le 
karskie, baterye lekarskie z p rą ­
dem stałym, barom etry, ane- 

idy i t. p.
Wszelkie reperaeye oraz zamówię 

nia wykonui" bezzwłoczni1
M

Krajowe Towarzystwo Handlowe
Kraków , Rynek, L. 26,

w yp łaca  dywidendę 1 0 %  od udziałów  za rok 1895,
przyjmuje

subskrypeye na dalsze udziały jako tei wkładki 
oszczędności na 6 %  za zwykłem wypowiedzeniem 
1988 22 o Dyrekcya.

V,

z  M a g a z y n u  J u l i u s z a  G r o s s e g o
(założony 1 >*611 roku) J!>9i 1 0

w  Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

MEBLI Rok założenia 1835. i J 9 26

specyalne oryginalne amerykańskie stoły do pisania 
i obracające się szafki na książki, 

Stolarze, tapicerzy, dekoratorzy, c a łe na w zór urządzone p o k oje . 
Wiedeń,

I .,  K a rn tn erstrasse  Ń r. 3 3  A  
Obfito ilustrowany cennik za darmo i opłatnie.

łe  na wzór urzauzonr pou ojc.

FRANK

r U rn F R Y D E R Y K A  L E N G 1 E L A 1517 12 0

6|alsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako halsatn, w takim  ra­
zie dopiero nabiera prawiiyeudownej stły.

•Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie  
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
to lśniąco białą i delikatn ą.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy m łodocianą Larwę, a cerze białość, delikat­
ność i św ieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, c/.erwonośe nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r« I.eugiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie o W iktora Redyka; w Czerniowcach u Goliehowskitgo nast. Mahl apt. Sehuiiedt & 
Kontin, d roguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J Niesiołowskiego ; w Bielaku u Alfreda B lum enthala i w drogueryi A Haas

P a n n a
znajdzie zatrudnienie w Magazynie kon- 

fHcyj damskich I9jl  2 3

J .  O .  R o w i ń s k i
Rynek gł., 9, I piętro.

!'Ł  d n iem  1 p aźd ziern ik a  1>. r.
o t w a r t o  z o s t a n i e  1969 2 2

Atelier dentystyczne w Jaśle. 
Dom murowany
zdatny do każdego interesu li m ilow ego , jest 
z araz , Wakutok przesiedleni i się whiiuiuiulki, 
tanio do sprzedania wc Fryszlaclc
(Śląsk austr.), gdzie fuch htndlow y znacznie się 
rozwija wskutek nowego połączenia kolejowego 

między Karwiną a Pietrowicami 
Wiadomość u właścicielki M a t y i  I r z y k  

w e  F r y s z t a c i e  (Śląsk austr.). I'J 8 t  3

r-b A  
c j  

i r - j
c o -

r - j
f O

<
*
<

C. k. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
5.05
5.11

ważnego od dnia I -g o  ma|a 1 8 9 0  roku (w edług czasu środkow o-europejskiego).
Przyjazd  do K rakow a (wzf|lqdnle P o d gó rz a ):

\ z P ądw ołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
4.38 rano pociąg osob. N r. 12 do Podgórza P ł . l  ś lu j od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła , 
4 ,»3 „ „ „ „ „ „ Krakowa |  w Sarnowie od 1 czerwca do 30 września

Iłoszyt

Odjazd z K rakow a (względnie z Podgórza):
4.40 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zw.) ) do O św ięcim ia ,  m a tam  połączenie do
4 55 „ „ ze Zwierzyńca ( W iednia i W rocławia. Kursuje m iędzy Krako-
n z Podgórza Płaszew a f wem a Podgórzem B onarka tylko od 1 maja

' >)
wem a Podgórzem B onarką tylko 
do 30 września.

6 31 rano pociąg posp. N r. 3 z Krakowa
6.38

8.00 rano pociąg osob. 
8.13 „
8 19 „

z Podgórza Pł.

przystanku
do Podw ołoczysk, ma połączenie w Fodg. 

P ł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, 
do 30 września także Nowego Sącza, a  od 25 
czerwca do 15 września i do Orfowa; w Rze­
szowie do Ja sła  i Nowego Zagórza, a  w Prze­
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza.

23 z Krakowa 1 do Chabówki (Zakopanego), R a b k i i
1014 z Podgórza P ł. > Mszany dolnej bez zmiany wagonów.

„ „ „ przystanku ) Kursuje tylko od 25 Czerwca do 15 września.
do Lw ow a, iua połączenia w Podgórzu Pł. 

od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od W ieliczk i, w Tarnowie od Orłowa, 
w Dębicy do Rozwadowa i N adbrzezia , a  w 
Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa.

8.40 rano pociąg m ięszany z Krakowa (p. Zw.) ) do Hnaiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za-
8.54 „ „ „ z Zwierzyńca l  górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic
9.05 przed poł. poc. osob. z Podgórza P ł. ( i Bielska, w Suchy do z>woa i Zwardonia,

' J w N .-Sączu do Orłowa i Koszyc.

Ido Podw ołoczysk, ma połączenia w T ar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 

i Ja s ła  i N. Zagórza, w Jarosław iu  do Sokala,
J w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław .

8 50 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
9.00 „ „ „ „ „  z Podgórza Pł,

9.11 przystanku

11 00 przed poł. poc. osob. N r. 13 z Krakowa 
1 1 1 5  „ „ „ „ „  „z  Podgórza P ł.

12.20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa
12.35 po ,  „ „ „ z  Podgórza P ł.

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

2.48 po poł. poc. mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
3 03 „ „ „ „
3 4 0  , „ „
3 1 6  .

do W ieliczk i.\
/
1 do L irow a ; ma połączenie w Tarnowie do 
> Stróż, Ja s ła  i Nowego Zagórza, a we bwowie 
) do Podwołoczysk i Suezawy.

I
„ „ przystanku J

«  1 « * r  p .o . . . . b ,  N ,  .  K, f r  I d «p f e
640  • » ■ - ” z p odgórza P ł. f  - fi„ki, w Tarnowie do Nowego Są.-za

6 50 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł ) do Snchy; ma połączenie w Podgórzu Pł.
z Podgórza p rzy st./ od poc. Nr. 17 z Krakowa.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Z a­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.

7 45 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 
7.58 „ „ „ z  Podgórza Pł.

6 5 6
7 15 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7 30 „ „ „ z Zwierzyńca
7 40 „ „ osob. z Podgórza P ł.
7.46 ,  „ „ „ f rzystanku

do W ie lic z k i . ma połączenie w Podgórzu 
Płaszowie z Rabki i C habów ki, a w Bierza­
nowie od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

9 23 wieczór noc dosd N r 1 i  Krakowa ) do PodwołOCZysk i Snczawy przez 
Q'l r  P • P P- D) [ Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja-
91h  * » • - „ * Podgórza P ł. )  g,a i N Zagórza.

do Podw ołoczysk, ma połączenia w T ar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło­
wa i Koszye, jakoteż do Zagórza przez Stróże; 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Ja s ła  ; s Jarosław iu do Rawy ru­
skiej, Sokala i B e łżca ; w Przem yślu do Chy­
rowa, Stanisławowa i Stryja.

10 55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ „ z Podgórza P ł

z Hos^ye i Orłowa.
6 04 rano poc. osobowy do Podgórza p jzyst.) z Bnczrteza przez Chyrów, N . Zagórz, N.

łączt
od ■ 1 Czerwca do 30

t.1 1  „ „ „ „ n Płasz. ( Sąe-ę, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
6 22 „ „ m ięszany ,  Zwierzyńca ( od 1 Czerwca do 30 września od Orłowa i
6 '36  „ n » Krakowa (p. Zw.)J Kośżyc.
6 52 rano pociąg posp. N r. 2 do Podgórza P ł.)  z  P ó d w o ł o c z y s k  1 S n c z a w y  p r z e z
7 00 „ ,  n n • n Krakowa /  L w ó w .

\  z  S n c h y  ; ma p o łączen ia : w Kalwaryi z Wa-
8.30 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst .1 dowie, a w Podgórzu P ł. do poc. 18 do Kra- 
8.37 ,  „ P łasz .) kowa, jakoteż do poe. Nr. 15 do W ieliczki,

Rozwadowa i Lwowa.
R z e n z o w a ,  m a połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie z W ieliczki, 

Podgórzu P ł. od Suchy i W adowic.

•rza
owa

*  
pł) z Rzt

Nowt 
) a  w

8.42 rano pociąg osob. N r. 18 do Podgó:
8 5 5  „ „ n „ „ Krako'

10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.)
10 40 „ „ „ n „ Płasz. (
10 51 „ „ „ „ Zwierzyńca \
11.05 „ „ Krakowa (p. Zw.)/
10.59 rano poe. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł . \  z W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie
11.15 „ „ „ „ Krakowa

z O św ięcim ia.

2 24 po poł. poe. posp. N r 6 do Krakowa

2.45 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł. 
2.53 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa.

4 12 po poł. poe. osobowy do Podgórza przyst. 
4 1 8  * W
4-28 „ ,  m ięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ „ „ n Krakowa (p. Zw.)

do Lwowa.
ze Dwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 

wołoezysk, Suezawy, Stryja i Bełżca, w Ja ro ­
sław iu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i M sza­
ny dolnej.

ze L w ow a ,  ma połączenie w Przemyślu do 
N. Zagórza, w Jarosław iu od Sokala, w Rze­
szowie od Ja s ła , w Deutbiey od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z H nziatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą i ma po łączen ie : w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

6 27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgorza Pł.
6 45 „ „ „ Krakowa

7 33 wieczór poe. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7 39 „ „ „ „ r ,  Płasz,
7.55 , „ „ 24 , Krakowa

) z W
> Rze 
J Wa

I
7.16 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł.
7.30

8-53 wieczór poc. mięsz. 
8*59 p n »i 
908
9-22

Krakowa

do Podgórza

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.

9.31 w nocy poe. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ p p p p  Krakowa

W ieliczk i ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza, 

z M szan} doln ej, Chabów ki (Zakopa­
nego) i R ab k i bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września, 

z Podw oioczysk, ma połączenie: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu 
Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwar­
donia i Nowego Sącza.

* Ośw ięcim ia ma w Skawinie połączenie 
r od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod- 

gprzu Pł. do Lwowa.

z Podw ołoczygk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
Piskiej w Rze' »owie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

R ozkłady jazdy  w lorm aeie kieszonkow ym  są do nabycia po cenie 10 cnt., a z m apą Galicyi po 20 cnt. we w szystkich stacyach c. k. kolei państw ow ej, 
u konduk to rów  przy p o c iąg ach , jako też w  K rakow ie w  b iurze spedycyjnem  B u jań sk ieg o , w księgarni K rzyżanow skiego , w  cukierni M au riz io , w  hand lu

Fischera (linia A — B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Z D r u k a r n i  Z w i |ik « w e j  w Krakowie P a p ie r  i  f a b ry k i  B ra e i  F i ja ł r o w s k ie h  w  B ie laku . O d p o w ie d z ia ln y  r z ą d c a  d r a k a m i  A  S z y je w a łd


